
JVOW I N Y  N A U K O W A .

AkADEMIĆ,  UNIWER.SYTETY, TOWARZYSTWA i  ZAKŁADY.'

C esa rska  A k a d e m ia  n a u k  w S l-P e te r s b u r g u ,  
dnia lS l is topada ,  miała posiedzenie  publ iczne ,  na 
uczczenie Barona  A. H u m b o ld ta , k tór e  J e y  C e s a r ­
s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k a  X j e z n a  H e l e n a  i J . K .  W -  
X i a ż e  A l e x a n d e r  W i r t e t n b e r s k i  swoją p rzy t om no ­
ścią zaszczycic raczyli ,  p rzy  l icznem,  a świetnent ,  
Zgromadzeniu dam, c z ło nk ów  wyższego duchowier i -  
s iwa  i ciała dyplomatycznego,  ludz i  uczonych i i n ­
nych  osób z nakomi tszych ,  w l iczbie  do 800. Po s i e ­
dzenie zagaił p ię k n ą  mo wą  P r e z y d e n t  Akademi i  
Ra dca  T a y n v  S. S. U ivarow , k tó ry ,  w y ł o ż y w s z y  
s łuchaczom ptiwody tego posiedzenia^ ze sz lache-  
tnein uniesieniem w y s t a w i ł  ob ecny  stan l i ibey na-  
śzey oyczyzny ,  sprzy ja jącey  postępowi  nauk i sz tuk  
W rozległych  sWyrh g r a n i c a c h ,  a Oraz na m ie n i t
0 ś w i e t n y c h  n a d z i e j a c h  naszych ,  s p r a w d z a n y c h  i 
p r z e w y ż s z a n y c h  W skutk u .  P o t e m  c z y t a l i :  P .  A d -  
junkt  H ess: R zu t oka  g e o g tio ś ty c zn y  na k r a in y  z a -  
la y ita ls k ie ;  P .  A kademi k  K u p fe r i  O w y p a d k a c h  
p ie rw szeg o  c iągu  p o ś tr ze ze ń  m a g n e ty c zn y c h , ro ­
bionych n a  w e zw a n ie  P . H u m b o ld ta , w  P e te r s b u r ­
g u  i N iko ła jo w ie ;  a P.  'Adju nk t  O stro g ra d zk i: O  
W p ływ ie  c ie p ła  słonecznego  n a  te m p e ra tu rę  k u li  
ziernskiey . NakońiCc Ulowa  P,.H u m b o ld ta  AviclcC z a ­
j ę ł a  s ł u c h a c z ó w .  W y n u r z y w s z y  sw ą  w d z i ę c z n o ś ć ,
Za N a y  w  y i s z e d lań  w zg lęd y  M o n a r c h y  llossyi^
1 za łaska we  przy jęc ie ,  jakiego dozna ł  w ty m k r a ­
ju, od ma lo wał  w p ię kny m i ż y w y m  obrazie,  co uc zy ­
n i l i  w Jlossyi,  Bossyanie  i cudzoz iemcy,  dla n a u k  
p rzy r o d z o n y c h  w  ogólności,  a dla poznania kr a ju  
W szczególności;  w y s t a w i ł  Szczodrobliwość M o n a r ­
c h ó w , świa dczoną  dla uczonyc h;  w s p o m n i a ł o  gor -  
l iw etn  wspi er an iu  pos tępu nauk ,  p rzez  P .  M in is t r a  
ska rbu ,  Hrabiego  J- F .  K a n k r y n a ,  (k tórego ś wia t łe -
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m u  pr z y c z y n ie n iu  się do N a  y w y  z s z e g o  T r o n u  
w i n n a  Rossy a  odw ie dz in y  P ,  H u m b o ld ta , pe łne  
■wielkiey wagi  w y p a d k ó w  dla nauk),  wyszczególni ł  
zosobna badaczów i w ę d r o w n i k ó w  naszych,  j e d n a ­
jących  d la  siebie wdzięczność  w  świec ie  uczonym 
p r z e z  svye prace  i o dk ry c ia ,  i w y ło ż y ł ,  co szczegół-! 
n i e y  na le ż y  jeszcze us ku teczni ć  w Rossyi ,  położe­
n ie m  swe m i rozległością,  t ak  pomyśln ey  d la  badań  
n a t u ra l i s t o w ,  a mianowic ie :  sprawdzen ie  i objaśnie­
n i e  fenom enów  m ag n e ty cz n y ch ,  przez pow szechne  
i  jednostayne pos trzeżenia;  wyśledzenie  podziału i 
i e n o m e n ó w  c i ep ła  na pow ie rz c h n i  ziemi,  tudzież 
oznaczenie ,  zas ługującey na uw agę  r ó ż n ic y  w y s o ­
k o ś c i  morza Kaspiy sk i ego  od morza Bał t yckie go  i 
in n y ch .  Po s iedzen ie  ukońc zy ło  się of iarowaniem:  
s ł a w n e m u  w ę d r o w n i k o w i  m eda lu  złotego, w y b i t e ­
go na pa m ią tk ę  odwiedzenia  A k a d e m i i  p rzez  B ł o ­
g o s ł a w i o n e j  pamięc i  C e s a r z o w ą  M a r y a  F e o d o r o -  
w n ę , w d ni u  s to le tmego jey jubi leuszu;  a  d y p l o m a ­
t ó w  na c z ło nków  k o r r e s p o n d e n t ó w  A k adem i i  to­
warzys zom  jego podróży,  professorom E h re n b e rg o ­
w i  i R o se . Za  zgodą P . H u m b o ld ta ,  Akademia  po­
s t an owi ła  w y d r u k o w a ć  mow y,  miane na  tern p a - ,  
m ię tn e m  p o s i e d z e n iu ,  k t ór e  w k ró tc e  w y y d ą ,  pod 
ty tu łe m :  R o z p r a w y  c zy ta n e  n a  p o s ied zen iu  na d -  
z w y c z a y n e m  Ce są hs ki uy  A k a d e m ii  n a u k  i«> S t - P e ­
te r s b u r g u  , od b y tem  na uczczen ie  P . B a r o n a  A.  
H u m b o ld ta , d n ia  16 l is to p a d a  1S2g roku.

9

M o w a  P .  P r e z y d e n t a  A k a d e m i i  N a u k  , S. S.
L) W A R O W A ,  M I AN A  Z OKOLICZNOŚCI  P R Z Y J Ę C I A  P .  HuM- 

b o l d t a  n a  p u b l i c z n e m  j e y  PosiuDZENiu, d n ia  16 
lis to p a d a , te r a ź n ie js z e g o  i8 z g  roku.

„ M o ś c i  P a n o w i e !

Co może b y d ź  poc ieszn ieyszem i wspania l szem 
nad  myśl,^ w y s ta w u ią c ą  nam w k r a in i e  wyższego u-  
ksz ta łcen ia  to powszechne  s tanowisko  ś rod ko w e ,  J q 
k tór ego  dąży ty lu  ludz i ,  rozs ianych  po obliczu z ie ­
mi!  Różn iąc  się niezl iczoneini  odcieniami,  i d ą c za
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t ak  lo z m a i t e m i  widokami  , i ednozgodnie  się spo- 
l y k a i ą  w  t e y  wy so ki ey  sferze,  gdzie naysz lac he -  
tn ieysze ich  t r u d y  i us i łowania  sk ie r ow ane  są do 
iednego  celu: rozszerzenia  dz iedz iny  nauk ,  s tanowią-  
cey  udz ia ł  w s z y s t k i c h  na ro dó w ,  a wzb og acaney  
sk a rb am i  w s z y s tk ic h  w i ekó w .

T e n  wła śn ie  cel  iest  dz ie lną  sprężyną ,  po budza -  
iącą ce ln ieyszych  mężów,  ze sz lache tnem siebie sa­
m y c h  wyrzeczeni em  się, puszczać  się na p r z e d s ię ­
w z ię c ia  nayodleg ieysze  i  bardzo  t r u d n e  czyny ,  k t ó ­
r y c h  owoce  za ledwo późna  potomność  zbierać  b ę ­
dz ie .  Uw ażc ie ,  z i ak  w ie lk ą  gor liwośc ią ,  z i ak  w i e l ­
ką  s ta łośc ią,  ci  a rgona ut owie  o ś w ie c e n ia ,  o d w a ­
żni  spó łza wodn icy  nauk,  na raża ią  się na w sz y s t ­
k i e  n iebezpieczeństwa!  Gdzież iest  t e n  k r a y  b e z ­
p ł o d n y ,  gdzie ta  niezamieszkana pus tynia ,  k l ó r a b y  
n ie  by ł a  oznaczoną ich  us i ło wan ia m i  lnb  zgubą! 
Gdzie iest  to mieysce na k u l i  z iemskiey,  do k ąd b y  
się nie pr zedz ie r a ł a  ich  szlache tna ,  ognista n ie c i e r ­
p l iw o ść  ! T e  spokoyne,  nie m nie y  atol i  n a d e r  t r u ­
d n e  zdobycze , s ta ły się nagrodą  n ie w z r u s z o n e y  s ta ­
łości,  i nie ma żadnego umy sło wego t rofeu ,  k t ó r y b y ,  
iż t ak  rzekę ,  nie został  o k u p io n y  k r w i ą  tych  n i e ­
zm o rd o w an y ch  r y c e r z ó w  p r a w d y .

Szczęśl iwszego i n ieust raszonego w id z im y w ę ­
d ro w n ik a ,  k tó r y  pogardz i ł  s p i e k ły m  kl ima tem z w r o ­
t n i k ó w  i p r z e n ik n ą ł  do samey głębi  Sy be ry i .  O ś w i e ­
c iwszy  d la  nas n ow em  świa t łe m bogato uposażone  
od przyr od zeni a  k r a i n y  A m e r y k i ,  u t o r o w a ł  drogę ,  
k t ó r ą  n i k t  nie szed ł  z t a k  św ie tne m pow odzenie m.  
Od p i e r w i a s t k o w e y  młodości ,  pogardz iwsz y  łu d z ą -  
cemi  powabami ,  zaś lep iaiącemi  ludz i  pos pol i tych ,  
zup e łn i e  się odda ł  doskonalen iu  w  n a u k a c h  p r z y ­
rod zon yc h ,  k tó re ,  każdey  z iego pracy,  w inn e  są ia-  
k i k o l w i e k  now y,  w a ż n y  postęp. Nie  ma żadney t y c h  
na uk  odn og i ,k tó reyb y  n ie  n a p i ą t n o w a ł  swoiem i m i e ­
niem.  Samo zwiedzenie  A m e r y k i ,  b y ł o b y  dos ta tecz-  
nem uwiecznić  jego s ławę i  wie lkość ; l ecz  iakże ta  
s ława ,  zrodzona na szc zytach  s4ndów , s tała się, rzec  
śmia ło mogę,  d rog ą  d la  nas,  ponawia jąc  się oczom
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naszym,  u  poc?noża H lta iu  i U ra lu , gdy  t e n  znako­
m i t y  znawca  p rzyrodzenia ,  nie przes ta iąc  na z w i e ­
dzeniu okol ic  Nowego Świata,  n iepospol i tą  p r zezo r ­
ność swoi^ , w zrok  swoy w s z y s tk o  ogarn ia iący  i 
czynność  n iezmordowaną ,  sk i e r o w a ł  k u  te m u  k r a -  
iowi ,  k t ó r y  iest  iedną z na yc iekaw szy ch  części P a ń ­
s twa  Rossyyskiego.

U s u n ą w s z y  na s t ronę ca łą  ważność tego p r z e d ­
s ięwzięc ia  w e  względz ie  n a u k o w y m ,  ieże l i  ie r o z -  
t r z ą śn i e m y  ty lko  pod względem nowego ś rodka  do 
bliższego obeznan ia  się z roz leg łą  oyczyzną  naszą; 
n ie  iesteśmy-l i  p o d w ó y n ą  wdzięczność  w in n i  zna­
mie ni te m u  mężowi,  k t ó r y  daie nam n o w y  pochop 
do py sznie n ia  się k r a in ą ,  w  k t ó r e y ś m y  się porodzi l i ,  
z m ie rz y ć  całą rozległość iey ś r odk ów,  godnie o c e ­
n ić  iey  si ły p r zyrodz one ;  i, nakoniec .  l epiey ią zba ­
dać,  pod tak waźnetn i  i rozmai temi względami .

Po d ró ż ,  odby ta  przeż P .  H u m b o l d t a  i sama ie"o  
obecność  między nami ,  azaliż, Mości  Panowie  me  
w y r a ź n i e  dowodzi ,  źe miłość n a u k  zbliża i i ednoczy  
m iędzy  sobą g o r l i w y c h  czczieiel i  oświecenia!  W  ia-  
k ie tnże  mieyscu  pr zyzw oic iey  by ło w y n u r z y ć  z na ­
ko m i t em u  w ę d r o w n i k o w i  uczucia z u p e łn e y  n aszey  
wdzięcznośc i ,  jeżeli  nie w  tey  świą tyn i  nauk ,  za ło-  
żon ey  przez P i o t r a  W . ,  zaszczycaney op iek ą  K a -  
t a r z v n v ,  powazaney  i lub io ney  od A l e x a n d r a ,  

w  tey świą tyn i ,  w k tó re y  nie da wn ośm y  ogląda l i  
Dos toynego I c h  N a s t ę p c ę ,  K t ó r y  imie swoje u m i e ­
ś c i ł  w rzędzie  imion E u le r a , E e rn u l/e g o , F a l la s a .  
T a k  iest,  Mości  P a n o w i e  ! w t y m  p r z y b y t k u  nauk  
i  w  obecnośc i  waszey,  n a y p rz y z w o ic i ey  b y ło  oka­
zać P .  H u m b o ld to w i , iż, oddaiąc cześć ś w ie tn o ś c i  
iego imienia ,  p r zen ik ni en i  p o w ażen ie m  d la  iego za­
s ług  i go r l iwi  o to wszystko ,  co może się p rz y ło ­
żyć  do rozszerzenia p o ż y t e c z n y c h  nauk,  z ch lu b ą  
p r z y y m u i e m y  go w  naszem gronie  i w i t a m y  s ło w y 
iednego  z m ę d r c ó w  s t a r o ż y t n y c h :  „wchodź' ,  i tu  
„pr z e m ie szk u ją  nauki! ”

Tak ,  Mośc i  Panowie!  nauki ,  te t a iemnicze  s i ły 
umysłu  i rozmyślan ia ,  wszędz ie  rozciągają swoie
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p a n o w a n i e ;  w sz ę d z i e ,  gd z ie  t y l k o  są p r z e k o n a n e  o 
p o t r z e b i e  s w e y  o be c n o śc i ;  wszędz ie ,  gdz ie  i c h  w z y -  
w a i ą  w  c h w i l a c h  sp o k o y n e g o  pos iedzen ia .  Nauki-,  
z i s t o t y  s w o ie y  m i e s z k a n k i  ś w ia ta  ca łego,  n ie  są r ó ­
w n i e ,  i a k k u n s z t a  w y o b r a ź n i ,  w y ł ą c z n e m  d z i e d z i c ­
t w e m  i e d n e y  j a k i e y  k r a i n y ,  i e d ne go  j ak ieg o  n a r o d u .  
K a ż d e m u  są p r z y s t ę p n e ;  k a ż d y  może  h y d ź  u c z ę s tn i -  
k i e rn  i c h  t r y u m f u ,  p r z y ł o ż y ć  się do i c h  c h w a ł y .  A -  
zal iż  n ie  p o d  d o b r o c z y n n y  m o ś w i a t y  i n a u k  w p ł y ­
w e m  o y o zy z n a  nasza ,  p r ze sz e d ł s zy  w j e d n e m  s t o l e -  
c i u  w sz y s tk ie  p o w o l n e  s t o p n i e  c y w i l i z a c j a  i n n y c h  
p a ń s t w  e u r o p e y s k i c h ,  w s p a n i a l e  się r o z l a ł a  od  b r z e ­
gó w  H a l t j h u  do b r / e g ó w s d r a h s u ?  I k t ó ż  n ie  w y z n a ,  
iż to s t a t e czn e  u m i a r k o w a n i e ,  t a  sp o k o y n a  r o z w a g a  
w p o ś r ó d  g ł o ś n y c h  z w y c i o z t w ,  to  p o d n ie s i e n ie  d u ­
c h a  w s t r a s z n y c h  c z a s a c h  d o ś w ia d c z e n ia  , to s t o ­
p n i o w e  i n i e p r z e r w a n e  r o z w i n i ę c i e  w s z y s t k i c h  z a ­
sad ż y c i a  o b y w a te l s k i e g o ,  i e s t  n a y r z e t e l n i e y s z y m  
d o w o d e m ,  k o n i e c z n y m  s k u t k i e m  oś w ie c e n ia ?

I l a d u y m y  się więc ,  M o ś c i  P an ow ie !  ze z b ie g u  
p r z y i e m n y c b  o ko l i c zn o ś c i ,  k t ó r e  w ł a ś n i e  w  h a y -  
św i e t n i e y s z e y  ep o c e  b i s t o r y i  n as ze y  s p r o w a d z i ł y  
d o  nas  męża,  n a yz d o l n ie y sz e go  ocen ie  i e y  wyższość .  
K t o  l e p i e y  n a d  n iego m ó g ł b y  zdać s p r a w ę  z t e y  z go ­
dnośc i  s i ł y  f i z y c z n e y  i  m o r a l n e y ,  b u d u i ą c e y  i u -  
t r w a l a i ą c e y  p o m y ś l n o ś ć  w i e l k i c h  m o c a r s t w !  N i e c h  
m u  z p a m ię c i  n ie  z n i k n ą  r ó ż n o k s z t a ł t n e  w i d o k i ,  
k t ó r e  się n a s t r ę c z a ł y  iego oczom:  n i e c h  i e szcze  d ł u ­
go w s p o m in a  t e n  k r a y ,  gd z i e  w y s o k i m  iego z a s ł u ­
gom, zdo lnośc iom  i p r z y m i o t o m  d u sz y ,  z ł o ż o n y  zo­
s t a ł  h o ł d  t a k  s z cz e r y .  N i e c h  u w i a d o m i  sw o ic h  spó ł -  
z i o m k ó w  i ca łą  E u r o p ę ,  iż w i d z i a ł  R o s s y ą  o d w a ­
żn ie  p o s t ę p u j ą c a  w  za w o dz ie ,  p r z e z e ń  sa me go  o zna-  
m i o n o w a n y m ,  R o s s y ą  po tę żną  z e w n ą t r z  i w e w n ą t r z  
n i e b u n t o w n ą ,  j e d n o m y ś l n ą  w  sw oic h  ś lu b a ch ,  i e -  
d n o z g o d n ą  w m i ł oś c i  k u  N a t j a s n i h v s z k m u  M o n a r ­
s z e  , s t r w o ż o n ą  za n a y m n i e y s z e m  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w e m ,  k t ó r e  za g r a ż a ło  t ak  d r o g i e y  G ło w ie ,  bez  b o -  
i a ź u i  śp ieszącą  k u  i e y  ob ro n ie -  N i e c h ,  w r e s z c i e ,  
p o w i e  s w e m u  w s p a n i a ł o m y ś l n e m u  M o n a r s z e ,  * l o -
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sem naszym ściśle połączonemu związkiem p o k re ­
w ieństwa i przyiaźni, i i  Rossya iemu iest winna 
dobro, nad sarnę sławę dla niey droższe — osobiste 
szczęście dzielnego swego M o n a r c h y  i zachwyca* 
iący  widok, cnot fatniliynych w pałacach M onar­
szych.

C esarskie M oskiew skie Tow arzystw o 13 a da ­
czo w n a tu ry  , dnia 26 paźdz ie rn ika ,  w sali uni­
w ersy te tu  , miało publiczne nadzwyczayne posie­
dzenie. P .  P rezy d en t  Towarzystwa, A. A. P isarew , 
zaprosił na to posiedzenie P P .  Członków Tow arzy­
stwa przez szczególne programma Dyrektora: S u r  
le system e apophysaire des T erebratules, dla przy­
jęcia jednego z naydawnieyszych Członków, imfe- 
niem swojein zdobiącego to Towarzystwo-od począt­
k u  jego zawiązania, Rzeczywistego R adcy  Taynego, 
Rarona H um bold ta ,

Gdy p rzy b y ł  do sali P. Moskiewski J e n e ra ł -  
G ubernator, JO. X iąże D ym itr W łodzimierzowicz 
G ohcyn  i Baron H u m b o ld t, w  obecności Członków 
honorowych i czynnych, p rzy  nader licznem zgro­
m adzeniu  zagranicznych miłośników oświecenia, 
k tó rzy  pragnęli widzieć i słyszeć znamienitego wę­
drow nika, odbywało się posiedzenie Towarzystwa.

, : P rezydent zagaił sessyą następującem prze­
mówieniem: 1

M o ś c i  P a n o w i e !
W  dniu dzisieyszym, z obowiązku P rezyden ta  

C e s a r s k i e g o  Tow arzystw a Badaczów N atury ,  
miałem zaszczyt, przez Dyrektora tegoż T ow arzy­
stwa, zaprosić W P an ó w  na obecne posiedzenie, dla 
P 1 zyjęc!a jednego z naystarszych Gzłonkównaszych, 
imieniem swojem zdobiącego Tow arzystw o, od sa­
mego początku jego zawiązania, Rzeczywistego R a d ­
cy Paynego, Barona H um bold ta . Jestem z.upełnie 
przekonany, jak przyjemna dla każdego z VVPanow 
w  low arzystw ie  Badaczów N atu ry  oglądać Bada­
cza , znakomitego 2 nadzwyczaynych naukowych
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czy n ó w  swoich,  * wiadomośc i  wszystko  ogarnia ją ,  
cych ,  z w ie lkośc i  s i ł  um ys ło w ych,  k t ó r e  p o k o n a ły  
zawady i t rudnośc i  p o d r ó ż y ,  o d b y t y c h  na  do b ro  
n a u k  i ze s ła w ą  w i e k u  naszego.

P r z y  tem z dar ze ni u  w  obecności  czc i -naygo-  
dnieyszego Członka,  skromność nie pozw ala  mi po­
w o d o w ać  się memi  uczuciami ,  pe łnemi  podz iwi en ia  
k u  jego zaszczytom. Ale znayduiąc  się z n im  razem,  
m o ż e m y - l i  odmówić  sobie przy jemnośc i  z p r z y p o ­
mn ienia  w i e l k i c h  zasług, p rzezeń  okazanych  r o d o w i  
ludz k ie mu?  P a t r ząc  na tego Badacza na tu ry ,  azali,  
bez g łębokiego  uszanowania ,  m ożem y pomyśl ić o 
mnós tw ie  jego dzieł ,  p rz ygo towanych  sz tuką  n i e -  
do ró wu an ą ,  sp raw ied l iw ie  n a z y w a n y c h  o l br zym ie -  
mi,  k tó ry m  podobnych  E u r o p a  nie w y s t aw ia ?  W y ­
mawia jąc imie H u m b o ld ta , k t ó r y  całe swoje  życie  
pośw ięc i ł  naukom,  czy możemyż nie wspomnie ć  o 
tem,  co jemu są winne :  F i z y k a ,  As tronomia ,  Geo lo­
gia,  Mine ra log i a ,  Botanika ,  'Zoologia, A n at om ia  p o ­
ró w n a w c z a ,  n a w e t  Po l i t y k a  pod w zglę dem N o w e y -  
Hi szpani i?  M ó w i ć  o tym y jry s to te le s ie  w i e k u  n a ­
szego, jest to mó w ić  o wszys tk ich  n a u k a c h  p r z y r o ­
dzonych ,  ich odk ry c ia ch  i wzrośc ie .

Te ra z  ten  , k t ó r y  zw iedz i ł  K o r d c lie r y , z w o l i  
N a y w y ż s z e y  M o n a h c h v  naszego,  ś ledz ił  g ó r y  
U rals k ie , i d la  do b ra  naszey oyczyzny,  p o d e y m o -  
w a ł  t r u d y ,  celem z w ie d z e n ia  niezna jomego k r a ju .  
T a k  więc ,  poważa jąc w  z n a kom i ty m  w ę d r o w n i k u  
n a u k i  w  ogólności,  azaliż my, jako  Kossyanie,  nie je­
s teśmy mu w in n i  szczególney wdzięcznośc i  za nowe,  
oyczys te wiadomości  ? G d y  pośród nas jaśnieje s ła­
w n y  uczony,  s p row adzon y  IN a y  w y ż s z ą  p ro te k -  
cyą, zdaje się p r ze to ,  iż nauki,  zrodzone  na W  scho­
dzie , w y p ie lę g n o w a n e  na P o ł u d n i u ,  doy rz a łe  na  
Zachodzie ,  do nas na Półno c  sp ływają,  aby r o z w i n ę ­
ły  wszystkie  swoje si ły,  aby udos kona l i ł y  to, co zo­
s ta wi l i  L e y b n ic o w ie  , N ew to n o w ie  , L a p la sso w ie  ; 
zdaje się, bogaty,  mocny,  na d o b n y  język  ro ssyy-  
ski,  którego p o k r e w n e  d ź w ię k i  rozchodzą  się od mo­
rza B a łty c k ie g o  do K a sp iy sk ie g o ,  od gór U ra lsk ich
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An K arpackich , k tórym mówią bohaterowie świat ,
h j J W lem n;l łonie błogiego pokoju, p0(/
ber łem mądrego M onaoohv . a . e  o I J Ą c  z ' 
noscią do postępu w oświeceniu, dowiedziemy U87a 

1 wdzięczności ku oświeconym: n i n i ^ z ć m
2 ; t : ’ r 1", p?1'"1""1” ‘H— i™£
a «  £  J n  S  » » « ep . .  U ," ',!S» imieniem zaszczytnie się cbJubi towarzystwo ”

T o J a ° 4 "  w“ 1Wil0 C’y U °i '‘ r ‘m  t ™  Crf™ fc6" '
Na koniec, sam V .H um boldt, w k r tkk ieynr zem o  

wie,  w języku franeuzkim,  podziękował  t o w a r z y ­
s twu za czesc okazaną mu na tern posiedzeniu i zzu- 
pełnem wszystkich gości zadowoleniem, z wł lściwa 
some wymową rozprawiał  o uczynionych przezeń 
postrze leniach magnetycznych, vv czasie i  
podroży których v. ypadki ppdał  w oddzielnev ta 
bel li ,  takoż o zbaczaniu, pochyłości i k ierunku „ro • 
stym igły magnesowey, tudzież o korzyści z takich 
poslrzczen. Wspomniał  o waznem i pożytecznym 
uczonych zgodzeniu się, na jego przełożenie, ażeby 
w p e w n y c h  urnach r o k u ,  w jedney porze czynió 
obserwacye magnetyczne w P aryŁ u  , B e r lin ie  
F reyh erg u  i K a za n iu .  ’  ’

E a £  ^ ,V a 'nJcni?l° P,ami?tne dla Towarzystwa 
J ładaczow Na tu ry  posiedzenie, zaszczycone obecno­
ścią i rozprawianiem znamienitego wędrow nika.

y o „ m r“ "»m:POS:eJ“ "iU oŁ" " i s to n k a m i

S) * • A ’ * ■ * ■ * • * *

Podani przez Radę Towarzystwa JO. Xiaże A

flZZ 1J i j w V £
b) Czynnymi: A. A. Jakow lew , J. D. P e tro zy liUs 

K aro l A u n t,  w P a ryżu , A. M. B ie d  kin. *
T łu m , M iko ła y  Jioszhou>ski^
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K r ó le w s k o -  W a r s z a w s k ie  T o w a r z y s tw o  P r z y j a ­
c ió ł  N a u k .  P o s ie d z e n ie  p u b lic z n e  d. <) g r u d n ia  1820 
r . U m i e s z c z a m y  zagajenie  P r e z e s a , ‘jako w y s t a w u -  
jące ob ra z  p r a c  t o w a r z y s t w a  w  u p ł y n i o n ó m  p ó ł r o -  
czu:  , ,Niin na p r zys z ł e t n ,  da  Bóg.  p o s i e d z e n iu  p u b l i -  
e z ne m ,  s to so wn ie  do u s t a w  T o w a r z y s t w a  K r ó l e w ­
skiego P r z y j a c i ó ł  N a u k ,  z d a m y  pu b l i c z n o ś c i  rozc ia -  
g le yszą  z  p r a c  n as zy c h  s p r a w ę ;  dz i ś  p o k r ó t c e  t y l k o  
w s p o m n i e m y  o t y c h ,  k tó r e m i  s ię  t o w a r z y s t w o  z a y -  
m o w a l o  w  ze sz ły m  p ó ł r o cz u .  N i e  mog ę  p r a c e  u m y ­
s ło w e  iść z t y m  p oś p ie c h e m ,  z i a k im  się wznoszą  r ę -  
k o d z i e l n e  1 m e c h a n i c z n e .  N ad t o ,  t o w a r e y s t w o * n a ­
sze,  nie jest, , jak g d z i e in d z ie y ,  z łożone z osób,  w y ł ą ­
czn ie  p o ś w i ę c a j ą c y c h  się n a u k o m  i umi e j ę t noś c i om .  
N ie  masz  w  g r o n i e  naszetn  c z ł o n k a ,  k t ó r y b y  c i ą ­
g ł y c h  u r z ę d o w y c h  n ie  m i a ł  o b o w i ą z k ó w ,  t a k ,  iż  
w  g o d z i n a c h  t y l k o  do  o d p o c z y n k u  p r z e z n a c z o n y c h ,  
n a u k o w y m  pr ac om  p o ś w i ę c i ć  się może,  Dość z w a -  
z yć ogro m i w aż no ść  p r z e d s i ę w z i ę ć  n a s zy c h ,  b y  się 
p r z e k o n a ć ,  i te p o t r ze b u j ą  p i l n o ś c i  i czasu .  C o n a m u r  
te n u e s  g r a n d ia .

J e ż e l i  z w a ż n y c h  dz i e ł  n a u k o w y c h  d l a  u ż y t k u  
p u b l i c zn e go  p r z e d s i ę w z i ę t y c h  p rzez nas ,  ma ło  k t ó ­
r e  z u p e ł n i e  usk u t ec zn io ne ™  jest; w s z y s tk ie  a t o l i  
sp i e sz n ym  k r o k i e m  d ą ż ą  do z a m ie rz o n e g o  k r e s u :  
i l a k ,  już jest pod  p r as są  r z u t  m yś l i  o P i s o w n i  p o l -  
sk ie y ,  ty m  c e l e m  o g ł as za jąc y  się d- rukiem,  aby  k a ż ­
d y  m i a ł  sposobność  z a s t a no w ie n i a  się n a d  n i m ,  p o ­
d a ł  swoje  u w ag i ,  p e w n y ,  iż t o w a r z y s t w o  w p r z ó d ,  
n i m  p i e r w s z e  my ś l i  s w e  w  s t a ł ą  za m ie n i  u s t a w ę ,  
z w d z i ę cz n o śc i ą  k o r z y s t a ć  z u w a g  t y c h  nie omie sz ka .

i o w a r z y s t w o  k r ó l e w s .  do  dz i e ł a  tego  n a y w i ę -  
k s z ą  p i z y w i ą z u j e  w aż no ść .  P i sm o,  m ó w i  H e r d e r ,  
j est  n a y t r w a l s z ą ,  n a y s p o k o y n i e y s z ą  , n a y d z i e l n i e y -  
szą u s t a w ą  P r z e d w i e c z n e g o .  p rZe Z n ie to  n a r o d y  
dz ia ła j ą  n ad  n a r o d a m i ,  w i e k i  nad  w i e k a m i ,  p r z e z  
n i e t o  r o d  l u d z k i  u y r z y  się na k o n i e c ,  o to c zo n y  ł a ń ­
c u c h e m  b r a t e r s k i e y  t r a d y c y i .  ,

P o s t ę p u j e  d r u k  m a t e r y a ł ó w  do dz ie jó w  p r a w o ­
d a w s t w a  l i t e w s k ie g o .

D  ■
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Ma towarzystwo królewskie w zamiarze druko-  . 
wad pracę  uczonego kolegi Bandtke ,  to jest, zbiór 
ustaw odaw stw a naszego z X V  wieku.

Drukuje się, i posiedzeniem dzisieyszem uzupe ł­
ni  się, toin 21 Boczników naszych.

JNiespracowany kolega nasz Lelewel ,  zajął się u- 
łożeniern zbioru medalów towarzystwa.  Liczba ich 
tak oyczystych jak s tarożytnych i obcych 5781 w y ­
nosi, a darami  gorl iwych ziomków powiększa się 
codziennie.  MaTow arzystwo  Królewsk ie  zamiar za­
jąć się niezwłocznie,  wydaniem tex tu  o medalach 
ś. p. Alber trandego , z uzupełnieniem onego przez 
kolegę Gołębiow skiego i pot rzebnemi  do tego ry c i ­
nami; ty ch  wykonanie w znaczriieyszey części win- 
n iśmy gorliwości X c ia  Jm ci  H e n r y k a  L u b o m i r ­
skiego.

Szanowny członek nasz Jrnć X. Biskup Płocki ,  
ciągle t rudni  się uzupełnieniem t łumaczenia swe­
go dziejów Herodota.

Jm ć X.  Górski i Morongovius w Gdańsku,  nie- 
wiedząc osobie,  zaymują się przełożeniem Xeno-  
phonta;  a tak ufać należy, iż w'krotce uyrzymy w ję­
zyku naszym nay ważnieysze dzieła tak  sprawiedl i ­
wie  wsławionych greckich pisarzy.

Rozebrane z postanowienia Tow.  Król .  prace  
względem dopełnienia dziejów narodowych,  zostają 
jeszcze w’ zawieszeniu. Ufać atoli należy, że się do­
pełnią.  Wspom nien ia  narodowe, naydroższe dzie­
dzictwo ludów, są dziełem, którego nic zastąpić nie 
może; bo gdy naród jaki czuje się w oczach sw'oich 
uszlachetnionym,  przez dawne i ch lubn e wspomnie­
nia, już przez to umieszcza się w wyższym stopniu 
w opinii świata całego.

Kolega nasz Gołębiowski,  własnym nakładem 
drukuje dzieło nader ciekawe o ubiorach i s troiach 
używanych w Polsce za naydawnieyszych czasów.
Ma w pogotowiu i inne opisy tyczące się zwyczajów 
i obyczajów kra jowych.  Dzieło to inleressowac po­
winno każdego Polaka.

W ys zed ł  krótki  zbiór historyi oyczysley, z map-
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parni,  przez n iespracowanego kolegę  naszego L e l e ­
w e la ,  wie lce  użyteczne  dzieło i w y b o r n i e  do n a u k i  
młodz ieży  naszey zastosowane.

P rz y s ła n e  t r z y  k om edye  do k o n k u r s u  o w y z n a ­
czoną  przez J P .  Dm usz ewski ego  nagrodę :  pod  są­
d em  są mianowane y  do tego deputacyi .

K o le ga  l łrodz iński  p r z e ł o ż y ł  p ię k n y m  r y m e m  
poezye  łac iń sk ie  x ięc ia  r y m o t w ó r c ó w  naszych ,  J a ­
n a  Koch an ow sk ieg o .

Dla  d łu g i ey  i c iężkiey cho roby  P a n a  L eon a rd ,  
t rudniącego  się od lan iem posągu K o p e rn ik a ,  dz ie ­
ło  to spoźnionem zostało,  podstawa atol i  już jest u-  
s ta wi oną ,  d ruga  połowa posągu już się w k r ó t c e  od­
leje,  a od kry c ie  i poświęcenie  onego w  k o ń c u  z imy  
nastąpi .  T o w a r z y s t w o  k ró le w .  d la m w ie c z n ie n i a  u-  
roczys tośc i  t ey,  polec i ło  a r ty śc ie  naszemu P .  Ole -  
szczyńskiemu w yg otow ać  medal ,  w y r a ż a j ą c y  posąg 
K o p e r n i k a ,  z s tosownym na od wroc ie  napisem.  P r e ­
n u m e r a t a  na medal  t en  w k r ó t c e  ogłoszoną zostanie.

U c h y b i l i b y ś m y  m i ły m  s z la c h e tn y c h  dusz uc zu ­
c i o m ,  u c h y b i l i b y ś m y  mówię  wdzięcznośc i ,  nie k ł a ­
dąc na czele wszys tk ic h  ofiar,  daru ,  k t ó r y m  Nay -  
jaśn ieyszy K r ó l ,  P a n  N . M . ,  to w arz ys tw o  nasze w e ­
sprzeć  raczy ł ,  a to wyznacza jąc  corocznie su m m y  
zł.  poi.  8,000 jako n ag r o d y  , za naylepsze o d p o w ie ­
dz i  zadanych  przez T o w .  K r ó l .  r o z p r a w  l u b  dzieł ,  
już to w' n a u k o w y c h ,  jakolo dz ie jów lub poezyi ,  juz 
też  w  umiejętności  p rzedmiotach .  S t a r a n ie m  będz ie  
T o w .  K r ó l e w .  ile dozwolą  okoliczności ,  godnie o d ­
pow ie dz ie ć  te y  tak  ła s k a w e y  szczodrobliwości  M o ­
na rc h y .

Lecz  nie m y  tylko ,  świa t  ca ły  głośno b łogos ławi  
wsnania łego M o n a r c h y  nayznakomi tsze usługi ,  w i e ­
r z e  chrze śc iańsk iey ,  ludzkośc i  i n a u k o m  w y ś w i a d ­
czone. U ż y w a ć  potęgi  na oswobodzenie  ludów, u-  
t w ie rd z e n ie  , rozszerzenie  w ia r y  chrześc iańsk iey ,  
w y d r z e ć  je zpod jarzma c iemnoty  i f ana tyzm u,  p o d ­
dać je pod opiekę  p ra w zbaw ie nn yc h ,  zapal ić  nad  
n ie in i  dobroczynną  oświa ty  p o c hodni ę ,  jest to do ­
p e ł n i ć  t y c h  zamiarów, tych  powinności, d la  k tó-
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r y c h  N a y  w y ż s z y  T w ó r c a 4 v y ia ta ,  p i e c z ę  n a d  lu d ź m i  
K r ó l o m  p o w i e r z y ł .

O d  i luż  to w i e k ó w  n a y p i ę k n i e y s z e  pn d o b l i c z e m  
s ł o ń c a  k r a i n y ,  j ęczące  pod j a rz m em  ba rh(B rz y m sk i e ­
go d e s p o ty z m u ,z  w y  p le m io n a  l ud n oś c ią  sw o ją,  z s t ł u ­
m io n ą  w s z e l k ą  d z i e l n o ś c i ą  u m y s ł o w ą ,  z* z h a ń b i e ­
n i e m  o ł t a r z ó w  P a ń s k i c h ,  z w y w r ó c e n i e m ,  z n a c z e ­
n i e m  p a m i ą t e k  d a w n e y  o y c z y s t e y  i c h  ś w i e t n o ś c i -  
dzi ś  jak z c i e n ió w  g r o b u  po w s t a n ie :  t a k  jest ,  p t fws ta -  
n i e  mi m o  za wiśc i  i po d łe  zy s k ó w  r a c h u b y -  iib s t r ą ­
c o n y c h  x i ę ż y c a c h  za iaśnie  je go d j o  w i a r y  C h r y s t u ­
sa,  po d n i o są  się tm i r y  P a r l h e n o n u ,  odży je  d ł ó t  F i -  
d i a sa  i p ęd z e l  X e u x e s a ,  r az  jeszcze s c en a  a t e ń s k a  
u y r z y  s w oi c h  S o l o k l ó w  i E r i r y p i d ó w ,  a w i e l k i e  c i e ­
n i e  T e m i s t o k l ó w  i M i l t i a d ó w ,  co mów ię !  c a ł a  G r e ­
c j a ,  w y s ł a w i a ć  bę dz ie  osw ohod / . i ci e l a  swego .

A c l i  jak ł a t w o  dziś już p r z e w i d z i e ć  d o b r o c z y n n e  
s k u t k i ,  t y c h  s ł a w n y c h  bo jów,  tego lak w s p a n i a ł o ­
m y ś l n ie  d la  ś w ia ta  z a w a r t e g o  poko ju .  W o l n y  od 
w s z e l k i c h  n i e b e z p i e c z e ń s t w  i n apa śc i  h a n d e l  , do  
n a y o d l e g l e y s z y c h  A z y i  k r a i n ,  w z a j e m n e  z tąd  d i a o -  
b u  części  św ia ta  k o r zy śc i ,  p r ze z  ob c o w a n ie  z .Eu ro ­
p e j c z y k a m i ,  t y l u  d z i k i c h  p o k o l e ń ,  z ło t r os tw  a t y l ­
k o  i ł u p i e s t w  ży ją c y ch ,  w p r o w a d z o n e  m i ę d z y  h o r ­
d y  lemi  oświa ta ,  ob y c z a y n o ś ć  i ca ła  b y t u  t o w a r z y ­
s k ie go  b łogość .  Rz uc a ją c  oczy na k u l ę  z i em sk a ,  i a k  
m i ł o  jes t  p os t r z e g a ć  w aż ne ,  r ó w n i e  zadz iw ja jąee w  
i n n y c h  cz ęśc iach  świa ta  o d m i a n y ;  n a u k i ,  gdz ie  b y ł a  
c i e m n o t a ;  p o r z ą d e k ,  gdzie  b e z r z ą d  o k r o p n y ;  s w o b o ­
d y ,  gdz i e  b a r b a r z y ń s k i e  o k o w y :  s p ó y r z y y m y  na  t e n  
E g i p t ,  k o l e b k ę  umie ję tno śc i  J u dz k ic h  i s z t u k  p ię ­
k n y c h ,  Zda j e  się,  iż jeniusz k r a i n y  t e y  p r ze z  t y le  i 
t y l e  w i e k ó w  w  o l b r z y m i c h  g ła z a c h  i ch u ś p i o n y ,  
r o z w a l i ł  g ł azó w t y c h  śc iany ,  p o w s ta ł ,  p o t r z ą s ł  w szy-  
s tko*odży  wia jąc ą  p o c h o d n i ę  swoję .  I s k r y  jev w  d ł u ­
go  z a n t e d b a n e y  k r a in i e ,  n o w e  c ud a  w zn icc i ły -  Z b i e ­
ga j ą  się z e w s z ą d  m ę d r c y  św ia ta ,  w s t ę p u ją  w p od z i e ­
m i a  u m a r ł y c h ,  roz tacza ją  z g i n i ę t e  F a r a o n ó w  p a p y -  
l-y, t ł u m a c z ą  n i e z r o z u m i a n e  d o tą d  c h a r a k t e r y ,  n a ­
p i s y  na  g ła z a c h ,  s p iż a c h ,  t w a r d y  c h  k a m i e n i a c h  w y -



r y t e ,  o d n a w ia  s i ę  k a n a ł  p rz e z  P a t r y a r c h ę  j e sz cze  
Jó ze ł a  w y d r ą ż o n y ,  m ł o d z i  m u z u ł m a n i  e g i p s c y  ś p i e ­
szą  rojami  do n o w y c h  A t e n  n a s z y c h , c z e r p a ć  w  ź r ó ­
d l e  w s z y s t k i c h  n au k  i u m ie ję tn o ś c i .  Co mów ię !  na  
d r u g i e y  kul i  z i e i n s k i e y  p o ł o w i e ,  acz  n i ezna na  do tą d  
t e y  z i e m i  d o b r o c z y n n y c h  sw o b ó d  la toroś l ,  ug ina  s i ę  
p o d  burz  Am i; w e ź m i e  ato l i  w z r o s t  s w ó y ,  i w  b u y n e  
r o zs zer zy  s i ę  k o n a r y  na o d d a l o n y c h  w y s p a c h  spo -  
k o y n e g u  morza;  rozjaśnia s i ę  już w i a r a  C h r y s tu s a ,  
r o z k r z e w i a  o św ia t a .

U c z e n i  p o ś w i ę c a j ą c y  s i ę  ar ch eo lo g i i ,  w s z ę d y  ba -  
dają za tr aco ne  lu b  w  z i e m i  u k r y t e  s t a r o ż y t n o ś c i  o -  
s l a l k i .  W y k o p u j ą  s i ę  c o d z i e n n i e  przez  18  w i e k ó w  
p od  l a w ą  W e z u w i u s z a ,  n o w e  w  P o m p e y i ,  s t a r o ż y ­
t n o ś c i  s k ar b y ,  Z ja k i e m ż e  z a c h w y c e n i e m  p a t rz y  w ę ­
d r o w n i k  na m i e s z k a n ia ,  o z d o b y  s z tuk  p i ę k n y c h  i  
z b y t k u , n a  s p r z ę t y ,  n ac zy n ia  d o m o w e g o  życia:  w s z y ­
s tko  tam c a ł e  o p r o c z  t y c h  ludz i ,  k t ó r z y  jak m y  d z i ­
s i a y  p r z e d  t y l u  w i e k a m i  ż y l i  w  t y c h  m u r a c h ,  d o ­
z n a w a l i  jak m y  d z i s i a y  t y c h  u cz u ć ,  t y c h  p o m y ś l ­
n y c h  i p r z e c i w n y c h  k o l e i ,  z k t ó r y c h  s i ę  ż y c i e  nasze  
sk ł ad a ,  l a k  m o c n e  tam jest o m a m ie n ie ,  iż c z ł o w i e k  
p r z e n o s i  s i ę  m y ś l ą  w  te w i e k i ,  m n i em a ,  ż e  ży j e  w p o ­
śró d  .R zymian  i r aze m w  u p ł y n i o n y m  tak  d a w n o  i  
w  d z i s i e y s z y m  w i e k u  i s t n i e ć  zdaje s ię.

JNie spracowany  baron H u m b o l d t ,  d a w s z y  nam już  
po zn ać  tak do sk o n a l e ,  p o ł u d n i o w e y  A m e r y k i  j eogra -  
f i c z n e  i g e o l o g i c z n e  p o ło że n i e ,  p r z e n i ó s ł  s i ę  d z i s i a y  
za o d w i e c z n e  g ó r y ,  U r a l u ,  d o s z e d ł  aż do g r an ic  C h i ń ­
s k i c h ,  p o zn a ł  b o g a c t w a  r o z l e g ł y c h  k r a in  t y c h ,  i c h  
r o z m a i t e  m i e s z k a n c e ,  k r u s z c e ,  k a m i e n i e ,  w o d y  m i ­
n e r a l n e ,  ro ś l iny ,  z w i e r z ę t a  i t. d.  P r o f e s s o r  z D o r p a ­
tu  1 ar ro t  w d a r ł  s i ę  na n a y w y ż s z y  w i e r z c h o ł e k  k u l i  
z i e m s k i e  y na s z c z y t  g ó r y  A r a r a t .  D o k t o r  G e r a r d  
z w i e d z a  1 h y h e t ,  p a ń s t w o  W .  L am y :  w s z e d ł  on aż na  
g ó r ę  H y m e l e y a  i 4 , g o o  s tóp w y ż s z ą  nad  p o w i e r z ­
c h n i ę  morza .  P o d r ó ż  iego b ę d z i e  n i e z m i e r n i e  c i e k a ­
w ą .  W s z ę d y  m ą d r o ś ć  i d o b r o c z y n n a  o p i e k a  rządzą *  
c y c h ,  n i e z m o r d o w a n a  r z ą d z o n y c h  g o r l i w o ś ć ,  do je­
d n e g o  dążą c e l u ,  r o z s z e r z a ć  c o r a z l i a r d z i e y  g ra n ic e
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wiadomości ludzkich, a przez to pomnażać uszczę­
śliw ienie iizyczne i moralne bytu  człowieka.

Porównywając byt dzisieyszy narodów, z tym 
bytem  w ieków  ciemnoty, z temi woynami, rzezia­
mi nietolerancyi, z temi walkam i możnych z rzą- 
dzącemi, feudalności z tronami, z ludem, klóź z nas 
nie uzna, jak ludzkość szczęśliwszą jest dzisiay! i 
czyjąz tospraw ą, ach! tego niemylnie,który świat ten 
w  w ydrążen iu  dłoni swey trzyma; i cóż jest czło­
wiek? wykonaw cą ty lko Naywyższego w yroków ; 
k ażdy  z nas, nie zgadując ich  naw et, dąży, do zamie­
rzonego przeznaczeń kresu, w ykonyw a święta wo­
lę jego.

I  w tern półroczu, ugodziła śmierć okrutna, w ie ­
lu  znakom itych członków towarzystwa; któż z nas 
nie znał, któż nie cenił Józefa Kossakowskiego, sza­
cowanego powszechnie z słodyczy cha rak te ru  swe­
go, z czystego obywatelstwa, z usług kra iow i i nau­
kom  oddanych* B y ł on ostatnim z towarzyszów daw- 
ney kommissyi edukacyyney, naygorliwszym, nayu- 
żytecznieyszym członkiem towarzystwa dobroczyn­
ności, zbogacił i towarzystw o nasze p ięknym  zbio­
rem  xiąg. Ludzkość i nauki długo opłakiw ać go bę­
dą, a zdatnieysze pióro, wkrótce cnotom i zasługom 
jego ho łd  w inny odda obszerniey.

Nie mnieyszą s tratę  poniosły nauki, w  zgonie 
Jm ć  xiędza Franciszka Siarczyriskiego proboszcza 
Jarosławskiego. Posiadał mąż ten obszerne wiado­
mości w  dziejach i starożytnościach narodu naszego; 
nayprzednieysze z licznych dzieł jego, jest d y kcy-  
onarz jeograficzńy jeszcze w roku  1782 wydany. 
W  ar ty k u łach  o Polsce, umieścił Jmć X . Siarczyń- 
ski, drogie nader  wiadomości o starożytnościach, 
dziejach i statystyce kraju naszego. E d y c y a  ta cał­
k iem  wyczerpana, warta jest przedrukow ania. Nad­
to, tak  w ogłoszonych już drukiem  jak w pozosta­
ły ch ,  n iew ątp iem y, rękopism ach, drogie zostawił 
nam skarby. B ył on pierw szym  dozorcą sławney 
w  starożytne  dzieła polskie b iblioteki Ossolińskie­
go. Uiayniy, iż następca jego w udzieleniu nam skar-
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bów tych, równie będzie jak i poprzednik jego gor­
liwym.

Straciliśmy za granicą członków honorowych: 
sławnego chemika angielskiego Humphry Dawy ze­
szłego na dniu 29 maja; Pana Vauquelin sławnego 
chemika francuzkiego zeszłego w  Paryżu dnia 17 
listopada, i Seweryna hr. Potockiego, który dnia 15 
września r.h. z żalem wszystkich, co go znali, w mie* 
ście Moskwie dni swe zakończył.

I. l)ary do Biblioteki, 
a) Od członków towarzystwa,.

1. Kolega Jozef Kossakowski dozwolił z swojey 
biblioteki wybrać dzieła, których towarzystwo nie 
posiada, i wybrano 243 dzieł v. 5g4 tom.

2. Kol. Fryd. hr. Skarbek ofiarował dzieło w ła ­
sne, we dwóch tomach in 8, Tlieorie des richeses so- 
ciales. Paris 1829.

3 . Kol. M ichałPoliński prof, uniwersytetu W il .  
B ys trygonometryi płaskiey. W ydanie trzecie w  
W  ilnie 1828.

4 . Kol. Abrahamson Jenerał - adjutant woysk  
duńskich: a) Progres de 1’enseignement mutuel en 
Daunemark, sixicme rapport. b) Sur l ’esprit et sur 
la valeur de 1’enseignement mutuel par M onster etc. 
Abrahamson.

5 . Kol. Xiądz Chiarini prof. król. warsz. uni­
wersytetu: a ) Des consequences de 1’emancipation 
des caloliques d'Irlande. b) Assemblee generale an- 
nuelle de la sociele de la morale Chretienne. c) Ma­
nierę de se servir du chlorure d’oxide de sodium, d) 
Ecole de commerce et d’industrie. e) Societe de geo- 
graphie, progr. de prix. y )  Exlrait de reglement de 
la socie'te de geographie. g) Le tribune des depar- 
tements. h) Principes raisonnes de Pagriculture par 
rl  liaer. 0 exemp. z) Revue encyclopedique. 9 cxeinp. 
du prospect. Extrait de la revue encyclopedique. 
L e temps: Journal specirnent. Le Pirate: Revue  
prosp. 4 exem. Le Pirate lere  anneeNro 1. Cour- 
rier des Electeurs Nro 33.

6. Kol. Łukasz Gołębiowski, sekretarz towarzy-
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stwa: a) Trzy listy Chodakowskiego, b) Tabel la ex -  
portacyi  Gdańska,  Memla i Królewca.

7. Kol.  Kazimier/.  Brodziński prof. Kró l .  warsz.  
Uniwersytetu,  estemplarz t łumaczonych przez sie- 
Lie z łacińskiego elegiy Jana Kochanowskiego.

8. Kol.  Król ikowski :  Rys  Poetyki.
< j f .  H enry k  Xiązę Lubomirski :  Zbiór  widoków 

C e l n i e y s z y c h  ogrodów w Polsce.
j o . Kol. X.  Franciszek Slarczyński,  dwa zeszy­

ty  Czasopisma Lwowskiego z r. b. i Świątnik czyli 
kalendarz.

11. Kol. Sżyrtna i Pawłowicz ,  wydaw cy  PaUiię- 
tnika umiejętności czystych i stosowanych tomów 2 
zesz. 2 tegoż pisma.

12. Kol. Jen.  Fredro ,  rzadkie exemplarze cyny 
i piastry tureckie.

b) Od osób obcych.
1. Ant.  Psl rokoński  rejent powiatu Sieradzkiego: 

a) L. Annei Senecac Paris 1637, tom. 5. b) Bęko- 
pistn: A  oobilitate Prussiae assumpturn, a civitati- 
bu* acclisatum Tribunal  regni: pisany po r. 1757. c) 
Bilet  skarbowy z r.  iyg4 na 10O zł. poi. d) 3 bi lety 
skarbowe z r. tegoż na 4 zł. poi. e) Bilet xięstvva 
warszawskiego na 6 zł. poi. f )  Rycinę;  Rys fabryki 
sukna w Sieradzu.

2. Sebastyan Szymański deput.  Piot rowski ,  zło­
żył  w darze z testamentu ś. p. Hippofi ta Kogal iń-  
skie^go 4 tomy iu folio ręko pis mów, to jest zbiór mów, 
l istów i t. d. od r. 1696 do 1778.

5. Franciszek Kuczyk własną rozprawę,  de Cya- 
nosi, za którą uniwer sy te t  Berliński przyznał  mu 
stopień Dr.  JV1. i Ch.

4. Michał  Pod czaszyński bawiący w Paryżu  bro- 
sziurkę Alfonsa d ’Berhelot :  D es causes de lą  deca- 
dance de F ologne , napisaną za niejakim jego same­
go wpływem,  z powodu dzieła Salwandego dziejów 
Jana Sobieskiego.

5. Michał  Oczapowski prof. uniw.  W i l -  Rzu t  0- 
ka nateraźnieyszy stan gospodarstwa w klimacie 
północnym toin 1. Wilno"i82&,
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6. Jó ze f  R u tk o w sk i :  O eu v res  d u  C h e v a l ie r  H e -  
d l in g e r ,  ou R e c u e i l  des m edailles  de  c e c e le b r e  a r -
t is te .  . _ , „

rj. H ie ro n im  Borikowski: a)  P u c t a r c h i  S ym po- 
siacon. b) W a z k a  o d k ry ta  na M arso w em  polu  1790. 
c) D re x a l i i  Salom on B e  gum  Sapientissim us.

8. Jó z e f  Czech, a ) Dzieła  K lo n o w icza  w  K r a k o ­
w ie  1829 tom. 2. b) W o ro n ic z a  K a z a ń  tom  2.

9. G re lsc h :  G ra m m a ire  ra isonnee  de la langue 
B u sse  tom. 2.

10. K a ro l  M echerzyrisk i  Dr. filoz. P ro f .  lic. k r a -  
ko  wsk. św iad ec tw a  u czonych  o k w i tn ą c y m  stanie  
n a u k  w  Polsce w  w ie k a c h  da w n ie y sz y c h .

11. D unin  B o rk o w sk i :  16. ex em p l .  dzieła: O obo­
w iązkach  b ib lio teka rza .

j 2. B ez im ienny : J u r y s t a  do p rzy jac ie la  o sw o jey  
m etam orfozie. W a r .  18291-.

13. Tom asz U jazdowski w y d a w c a  p a m ię tn ik a  
Sandom iersk iego , a) R ęk o p ism  h is to ry czn y  miasta 
L iva ,  u łożony w  r .  1786 p rzez  ówczasow ego tam ecz ­
nego proboszcza, W o ro n ic z a ,  dzisieyszego a r c y b i ­
skupa . b) P r o je k t  b e z k ró le w ia  w iecznego 1790 r .  
c ) D yaryusz  w y p r a w y  T u r k a  pod W ie d e ń  i 684 
z w łoskiego w K r a k o w ie  1786 r .

14 . J an  L u d w ik  Ż akow ski.  «) I t in e ra r io  I ta l ia — 
no F ire n z e  1806. b) Uw agi po li tyczne  im ien iem  s ta­
nu duchow nego  do zbioru p raw  po lsk ich  podane w  r .  
1778. e) Ja n u a e  L in g u a ru m  ves t ib u lu m , w K r a k o ­
w ie  1753. d)  Z b ió r  pism ty c z ą c y ch  się m o ra ln e y  e- 
d u k a c y i  m łodz ieży  K a d e tó w ,  bez ro k u  i m ieysca  
d ru k u ,  e ) P a s to r  F id o  G w a ry n ie g o  po po lsku  w  T o ­
ru n iu  w y d a n y  1722.

15. B. F r y d r y c h :  K a te c h iz m  zd row ia  w  W a rs z .  
>829.

16. Józ. Bełza  M ag. f i l .  w ła sn e  dziełko: O w o­
d ach  m in era ln y ch  pod w zg lędem  ich  ro z b io ru ,  w  
W  arsz. 1829 r.

i 7 . I g n .  Zagórski sekr. w  kom. rząd. p rz .  i sk. 
V i r g i l i i  G le isenberg ii  A bbasis  Ossiacensis in  Co- 

U z. W  Heń. N o w . N a u k . T . I V .  i8zg r. grudzień . 2 3
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r i n t h i a  de  Boleslao I I  R e g e  Poloniae  Ossiaei Po en i -  
t en te  l ib r i  Y I .

18. A m b ro ż y  Grabowski :  a )  O bogac twach  k o p a l ­
n y c h  Rossy  i p. Kumel sk iego .  b )  Carosi  sur  la ge­
ne ra t io n  du sile et du quar tz .

jg.  A d a m  R o śc is zew sk i , l i tografie w y s z łe  w e  
L w o w i e  w l iczbie sz tuk  i&.

20- M i c h a ł  hr .  Mic ie l sk i  posiadany  z spa dk ów  
famil i i  rąkopism ważny a k t  r o ż n y c h  p u b l i cznyc h  
od roku 1817 do roku  1609, bardzo p ię kn ie  i porzą ­
dnie  p isany i dość dobrze z a c h o w a n y .  W aźnieysze 
oddz ia ły  tego r ę ko jn sm u  są następujące:  W  iszym: 
K o r r e s p o n d e n c y e  Z y g m unta I  z zag ra n i czn em i .K or -  
re spon de ncy e  Tomickiego ,  K rzyckie go .  List  O r z e ­
chowsk iego  do K r o m e r a .  Oddzia ł  2gi! T e rnpora  Si-  
g i smundi  Augus t i  Po loniae  regis,  w k tó ry m  list c ie ­
k a w y  O rzechows kiego  do K r o m e r a  etc. O d dz ia ł  
3 ci. J11 ao Dn i  1676 Elec t io  e t  corona tio Regis  Sie-4 
p ha n i .  K o r r e s p o n d e n c y a  z J a n e m  Zamoyskim i J a ­
na  Zamoyskiego z K a r n k o w s k i m  A rc .  Gn.  P o s z e w i -  
n e m  etc. Oddzia ł  4ty.  Sub  ao i 58G Mors  S te pbani  
Poloniae,  Regis;  w ty m w ie le  pism Orzechowskiego. -  
Oddzia ł  5ty.  Sub ao D. j 58y Sig ismundi  I I I  Pol.  R .  
e lec t io  intercessi t .  K o r r e s p o n d e n c y e  Jarra Z a m o y ­
sk iego z a rc y x ią c i em  Aus t ryac . ,  Opal ińskiego m a r ­
sz a ł k a  z róznemi  za gran icą  i w kraju.  Oddzia ł  6ty.  
J n  ao 1591 Elec t io  Ro m an i  Pont i f ic i s  Cleme nt i s  oc- 
t avi .  Oddzia ł  ymy.  A b  ao 1692 inclusive  n u p t i a r u m  
S ig i sm u n d i  te r t i i  Pol .  e t  Svec iae Regis  cum A n n a  
A rc h id u c is sa  A u s t r ia e  cursus  et  series.  O d d z ia ł  
8my. Suh  ao Dni  1598 Co nsuleba tur  de Societate be l ­
l i  ine un da  contra  com munem  Chr is t ian i  nominis h o -  
stem.  Oddz ia ł  gty.  In  ao Dni  1601 inc lusive  Aureurrv 
V e l l u s .  Oddz ia ł  loty .  A b  ao D ni  i5g7 inc lus ive  pu -  
e r p e r u m  Regina .  O d d / i a ł  n t y .  Suh  ao Dni 1D98 Du-  
ca tus  F e r r a r e n s i s  sedi  apostol icae Res t i tu tu s .  O d ­
dz ia ł  12. Su h  ao lSgg P r o f u e r e  A nna e  R eg in a  in-  
Vitatione. Oddzia ł  Jó ty .De discessu in Sveciam reg is  
anno D n i  i 5g3.0 ddzia ł  x4 ly i p ię tnas ty  bez na dg łó w -  
k ó w ,  a ten  a i  do r .  1607 się ciągnie.
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I I .  Drtry do zb ioru osobliwości .  j 
a ) Od cz łonków  T o w a rzy s tw a .

i .  Kol .  Łukasz  Go łęb iowski  sek. To  w. ostrza bron* 
7' iwe od Strzał na lew yin brzegu D n i e p r u  pomiędzy 
Ki jowem i K rZ em ień czukie m zfa każdem zniesie­
niem piasku przez w ia l r  na w ie lk ie y  ró w n in ie  pia-  
szeżystey znaydowarie.

b) O d obcjc li  osób.
1. Z w ie rk o w s k i  poseł  Mie cho w sk i :  rzadki  t ala r ,  

h i ty  za W ł a d y s ł a w a  I V .  r. iGiy, w' oko l icach  L e l o ­
wa na polu znaleziony.

2. G e rm a n  Sto łowiński  obywate l  W o ł y ń s k i ,  
zbiór  monet w l iczbie  zł. 5 , sre 198, miedź. io4.

3 . Xiężna J e n e r a ło w a  Czar toryska :  9 sz tuk bo­
żyszcz pogańskich,  i i idyyskicb i mongols ko- ta ta r -  
śkieh.

4 . I g n a c y  K o cha now sk i :  po r t r e t  P i o t r a  K o c h a ­
nowskiego  poczytywany przez niego za po r t re t  J a n a ,

5. L u x :  część w ie r zch n ią  g ło wy ,  k a w a ł  szczęki  
i k i lka  zębów M a m u t a  w y k o p a n e  około Sochocina  
nad rzeką  W krą w obw. P łoc kim .

G. D i  Cr. Bańkows k i :  zz) monety ,  b) tnedal dla  J e ­
ne ra ła  Kras iń sk iego  w y b i t y  1814.

7. Kon s t an ty  W o ls k i :  p o r t r e t  Vogla  i mnszl 41 
sztok.

a. L i m a n  b y ł y  d y r e k t o r  gó rn i c tw a :  kruszec  o ło­
w ia n y ,  z pod Kie lc .
, 9. R adca  stanu prezes K o m .  W o j e  w. K a l iskiego

I  iw mc ki, 12 sz tuk monety  davviyeyr, w y k o p an e  w  
JNiemysłowie.

10 Ign.  Zagórski  sekr .  w  Kom.  Rząd .  P r z y .  i 
Skarbu:  odciski meda lów z gabine tu  Cesarskiego:  
a) Zygmu nta  Augus ta  i 548 . b) Tegoż K r ó l a  z napi ­
sem: da mi hi v ir tu tem.  ć) I  Pgoz z popiers iem iego i  
K ró lo W ey K a t a r z y n y ,  d)  Zygmunta  I I I  z napisem: 
H o c  tect us nuda tu r  avilo.  e)J a na Zamoyskiego,  u Ir aa ,  
Civis. J )  1 egoż mnieyszy z i mi en T m  i nazwisk iem.  
g )  Częstochowski  z w iz e ru n k ie m  M atk i  Boskiey .

i i .  S a rd yn i  o b y w a te l  ze Lwow a:  dw a  ka m ie ni a
2 3 *
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znalezione w Dniestrze, ieden podobny z postaci do 
bu łk i  chleba,  drugi  do sera.

12. L u d w ik  W ołowsk i  uczeń K.  W .  U. urnę sta­
rożytny z popiołami, odkopany we wsi  Jak to rów 
w  obwodzie Sochaczewskim.

N e k r o l o g .
K ró tk a  w iadom ość(*) o Syciu i pracach  uczonych  

zw ycza jnego  pro fessora  p r a w a , rzeczyw istego  
ra d cy  s ta n u , P io tra  D y  m it rowie za  Lodego.

P rzychy ln a  uwaga,którą ,  Mości Panowie,  zaszczy­
cacie t rudy  i przeznaczenie tego uczonego towarzy­
s twa , czyni nadzieję , że nie omieszkacie takoż 
podzielić z niem smutku,który  je niedawno dotknął .  
Postradało ono jednego z naydostoynieyszycb swych 
członków,  zwyczaynego professora prawa, i  rzeczy­
wistego radcę stanu, Piotra Dymitro wicza Lodego, 
k tó ry  roku 1829, dnia 10 czerwca,  skończył  swe 
życie, ogólnemu poświęcane dobru.  Krótkość czasu 
nie dozwala wyliczać przed W P a n a m i  czynów tego 
znamienitego męża, k tóry  więcey,  jak 25 lat,  służył  
Oyczyźnie,  zaszczepiając w sercach nowego pokole­
nia  miłość' p ra wdy  i cnoty, z taką gorliwością,  z jaką 
sam by ł  [ich czcicielem, aż do drzwi grobow ych.  
Niech atoli choć ki lka  chw il  nam zbywających,  zo­
stanie jego pamiątce poświęconych na tern zgroma­
dzeniu,  gdzie się zebrało teraz wielu  mężów, którzy 
od niego nabyl i drogie bogactwo wiadomości!

Zmar ły  P .D.  L o d y , urodził  się w Węgrz e ch ,  bliz- 
ko  miasta JH unkacza , w  1^64 roku.  Pierwias tkowe 
wychowanie  ot rzymał  w gymnazyum w  wielkim 
n  ara^yn ie , a ostateczne w  wyższem liceum ungh- 
wa r sk i em .W  roku 1787, został przez konkurs  miano­
wany  professorem loiki, metaf izyki  i filozofii mo- 
ra lney  w uniwersytecie lwowskim.  Otrzymawszy 
stopień Doktora sztuk wyzwolonych, prawa i teolo-

(*)  C z y ta n a  na pub l icznem  posiedzen iu  C e s a r s k i e g o  U n i w e r ­
s y t e t u  S t .  P e te r s b u r s k ie g o ,  dn ia  20 cze rw ca  i 8 i g  ro k u ,  
p rz e z  A lexandra  f t / i k i ten ko w a ,ka n d yd a ta  f i lozofi i  i p ra w a .
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gii, wezwany był do uniwersytetu Krakowskiego, 
w  którym, oprócz katedry filozofii, wykładał je­
szcze matematykę czystą i stosowaną, aż do roku 
i 8o3. W  tym właśnie czasie, w Bogu spoczywający 
C f.s a k z  A l f . x a n d e k  I, ożywiany oycówską miłością 
ku swemu narodowi, gotówał dlań nowe sposoby  
ukształcenia. Powstały na Jego skinienie, Insty­
tut pedagogiczny potrzebował nauczycieli; w ła ­
śnie w tym celu postanowiono sprowadzić zza gra­
nicy mężów znanych ze swojey nauki. W  liczbie  
kilku z nich, nam spółplemiennych, znaydował się 
takoż P- U- Lody.  Gdy przybył do Rossyi, poru- 
czoną mu została w instytucie katedra filozofii leo- 
retyczney i praktyczney, którą zaymował do cza­
su przetworzenia tegoż zakładu w uniwersytet, 
gdzie nareszcie powierzono mu katedrę teoryi pra- 
•wa powszechnego. Oprócz tych nader trudnych  
prac naukowych, blizko ośm lat był jeszcze Inspek­
torem klass Towarzystwa dziewic szlacheckich i  
szkoły orderu ś. Katarzyny, a od r. 1820 do 1827, b y ł  
dyrektorem szkoły handlowcy, spełniając w ty'mze 
czasie różne obowiązki i polecenia, wkładane nań 
przez Towarzystwo uczone, którego był członkiem.

Ukoronowana Opiekunka sierot i ubogich, któ­
ra z tak wielką życzliwością korzystała z możno­
ści uszczęśliwiania ludzi, połączoney z mocą w ła­
d z y — w Bogu spoczywająca C e s a b z o w a  J e y m o ś ć ,  
M a k y a  F e o d o b ó w n a ,  zaszczycała N a y w y z s z ą  
Swoją uwagą trudy nieboszczyka Lodego. W id z ia ­
ła w nim czynnego i statecznie bezinteressownego 
wykonawcę dobroczynney Swojey woli w  utrzyma­
niu tych zakładów, które, jako Monarchini,wzniosła  
z zupełną wspaniałością celu krajowego i ożywiała  
miłością Swoją, jako umiejąca szanować troski, po­
trzeby i powołanie .ludzkie. Za Jey N a y w- y ż s z ą 
opieką, nieboszczyk Lody,  w różnych czasach, ozda­
biany był znakami cnot obywatelskich, orderami: 
ś. Anny 2 klassy i ś. Włodzimierza 4 i 3 klassy. Ró­
żne inne nagrody oznamionowały Jey drogą k u n ie ­
mu życzliwość.
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1T l„ t  ^Wł o c m y  u wagę  na jego p r a c e  n a u k o w e  
U l u b i o n ą  m u  n a u k ą  b y ł a  f i lozofia .  O b d a r z o n y  0«i 
p r z y r o d z e n i a  r o z u m e m  m o c n y m  i z d r o w y m  i z a “

Ł ^ d o T r r 81^  $ZUl<ał W ie y  ° ‘>rę!,ie "  i ad om o-
r  e m i n o d ło i°  i , . w i a d o m o ś c i , k t 0 .

5 p o d ł u g  z d a n ia  C y c e r o n a  . wznos zą  «ie mia 
sta ,  w z r a s t a j ą  ku nsz la .  l u d z ie  sic s l a i t  o ,  iY d ~ 
J l e p s z y m i ;  w ia d o m oś c i  t rw a łymi  V ! ć  1, Y " "
w i e l k o ś ć  z a sa d za ją c y ch  na po7na i,
T y c h  d o c h o d z i m y  d r o g ą  ba d a n ia  m e t o d y ę z neI o  i no 
r z ą d n e g o ; w i a d o m o ś c i  r o z s z e r z a ją c y c h  sic nie  u  miaa fis*?- i AiY..™, r

e i y  i-••l a ł a n - O t o s ‘l  ° " o c e - k tó r e  on z e b r a łEi a k Ł lr T l  P'0Znanie  P r z y rodzen ia  , c z ł o w i e ­
k a ,  a k t ó r y c h  t ako ż  w y m a g a ł  od s w o i c h  uc z n ió w

S ię k T i  filozPo f i f r - W t y m  - T U m  P^ 'v ie . lz l ec  nay- '  
ł o ś !  w ł a s n a f ^ ob 
- t o l e i e h  r o z u m o w i  " S
m e  jest t a k  dos tępną ,  jak s z tu ka  d os tą p i e n ia  u św ia ta  
s ł a w y  , h o n o r ó w ?  G d y ,  p0 z n a u L . i t y m  E m a -

Sra n o™ neA W k r a i .nio f , lozofi i  r o z P*l i ła  się z „o-  
Ł i i  w \ S ' 1 C m r “ ' ySl'1|ni a ide a l i s t ami ,  w a l k a  
•w k t ó r a  na ! p  WOwczas» p r z e c z u w a  ją c os t a teczność ,

oto.  , )  i zanad to  zautan i  w  s w o i c h  s i ł ach

: a ? : #  n # ” *« , n  , moc s w oj e y  nauc e  p r z e z  w y s o k a  u f noś ćIvr.f' 18 tey  p r a w d z i e  za g r a n i c a m i  g r o b u  y

W i ąz k ó w  k ^ ł ł n 11070̂  8 ł , , c i a l i i ' n y  ' ś w i ę t y c h  obo-  w ią z k o w  k u  Bogu ,  M o n a rs z e  i O y c z y z n i e - n i e r a z  za

i * r » n , o w n # 7 „ y "  u 5'S,y P " " 1 ,noc;) » '» t e So
Bsz vmi  i d o s t  « i '  “  1 Po w r a c a l i ś m y  l u d ź m i  le-
meoir raniVzn  y m , -°  y w a l e ł .an , i - T u  f i lozofia ,
f ik rz v d ła c l  ,la W svv° l etn dąż en iu ,  unosząc się na
k n i e n i e m  T i ™ " ’ svvego ce lu ;  p r z e n i -f m e n i e m  do  g łę b i  s e r c a  ludzk iego .

r .  U. L o f l j  w y d a ł  n a s t ę p u j ą c e  d z i e ł a :  i )  F ilozą ,



f i a  m o ra ln a  B a u m e y  s te r a ,prze t łumaczona  z ł a c i ń ­
sk iego  na język s ławiańsko- rośsyyski  dla młodz ieży 
ga l icyysk iey ,b io i  ącey  nauki  w u n iw ers y t ec ie  lw o w ­
skim;  d r u k o w a n a  we Z t m m e ,  179(0 roku;  2) Z a s a ­
d y  lo ih i, vv S t .  P e te r s b u r g u ,  1807. Nie jestto loi -  
ka .  jako na uka  oddzielna,  sys tematycznie  ułożona;  
w  d/.iele tern, oprócz p r a w i d e ł  lo icznych ,  au lo r  ze­
b r a ł  ważnieysze przepisy  filozofii t e o re ty czn ey  w o- 
gólnośc i,  a nade vvszystko psychologi i ,  jako na u k i  
pomocniezey ,  koniecznie po l r zeb n ey  do loiki.  Cel  
jego zasadzał  się na tein, ażeby ,  przez po łączenie  tego 
wszystkiego,  co ty lk o  może dopomodz  zaost rzeniu i  
p r z e w o d n ic tw u  myślącey  w ł a d z y ,  u torować  m ł o ­
dym  umysłom drogę  doos iągn ięc ia  jak nay większey  
lo iczney  dokładnośc i  w sądzeniu o rzeczach  Dzie ło 
to pisane jest s ty lem jasnym; przepisy i wniosk i  l i ­

czy nione są z na de r  wielk iem staran iem i w ys ta wio ­
ne  w ścisłym po rz ądku  n a u k o w y m .  Z a w i e r a  się 
w  niem obf ity  zapas w s t ę p n y c h  wiadomości  dla n a ­
uczenia  się ło rm a ln e y  części i i  iozofii. 3) P ra w o  p r z y ­
ro d zo n e  p r y w a tn e  C ey le ra , p rz ek ła d  z języka n ie ­
mieckiego .  S t. P e te r sb u rg ,  1809 r .  J e s t ' t o  x i ą ż k a  
n a u k o w a ,  podług  k tó r e y  daw'ał w u n iw er sy te c i e  
p r a w o  p rzyrodz one .  4) T e o ry a  p r a n a  k ry m in a ln e -  
g o  f e j e r b a c h a ,  p r zek ł ad  takoż  z n i em ieck iego  — 
dzieło,  dotąd służące za p rz e w o d n ic tw o  w w y k ł a d a ­
n iu tey nauki  w u ni w er sy te c ie ,  5) T e o ry a  p r a w a  
p o w szechnego , St. P e te r s b u rg ,  1828 roku .  Ju ż  na ło ­
żu sm ie r te ln em  c iężką  d rę c z o n y  chorobą ,  nie p r z e ­
s ta ł  t roszczyć  się 0 a k u r a t n e  wy danie  tego dzieła,  
k tó r e  t rak luje o pr aw ie  przy  rodz one m publ  icznem, a 
mia ło  mu służyć' za n a u k o w ą  x iążkę  do użycia na 
le k c y a c h  w un iw ers y t ec i e .  Dzieło to ułożone  jest 
p o d ł u g  zasad M a r ty  niego, k t ó r y  w y k ł a d a ł  p r a w o  
w  u n iw ers y te c ie  w ied eń sk im ,  na k o ńc u  prze sz łe ­
go wie ku .  L ub o wiadomości  o po l i ty czny m  sk ładz ie 
k r a jó w  bardziey  się w no w sz y c h  czasach u p o w s z e ­
c h n i ł y  — azatem i zasady teo re tyc zne  p r a w a  p u b l i ­
cznego p r z y b r a ł y  też nową pol i tyk ę  i nowy k i e r u n e k ;  
p r a w i d ł a  atoli., k t ó r y c h  się t rz ym a ł  M a r ty n i  i za



—  36o

któremi poszedł nasz nieboszczyk professor, dotąd 
nie tracą swey wartości oddychając prostotą, dokła­
dnością i, duchem pokorney przychylności ku wła­
dzom, od Boga postanowionym nad narodami. 
Nadto , dzieło nieboszczyka Lodego  zasługuje 
na szacunek jeszcze dla tey przyczyny, iż jedyną jest 
w  tym rodzaju xiążką w języku rossyyskim, zawie­
rającą w sobie zupełny i zwięzły systemat prawa 
przyrodzonego publicznego.

Zostały się jeszcze po nim w  rękopismach: P ra~  
tvo przyrodzon e narodów  i całkow ity  kurs filozofii, 
ułożony po większey części według zasad VFolfa.

Takie m było jego życie naukowe, takiemi były  
owoce jego trudów. Lecz, zasłużywszy na szacunek 
przez rozległość ogólnie pożytecznych wiadomości 
swoich, jeszcze więcey nań zasłużył przez czystość 
swoich obyczajów. W  duszy jego mieszkała ta dro­
ga, la rzadka zgodność wyobrażeń o swojem prze­
znaczeniu z czynnościami, która uwieńcza życie i 
dzieła mądrego. M yślić o ulepszeniu swey natu­
ry  moralney i być rzeczywiście lepszym , było  
u niego jedno i toż samo. Niezachwiana prawość 
była szczególną cechą szlachetney duszy jego. Na- 
proźno los i złośliwość usiłowały podciąć len prze­
śliczny kwiat cnoty, który w  duszy jego wzrósł ra­
zem z chrześciańską pokorą. Na łożu śmierci, doly- 
kającsię krańcówgrobu,lecz jeszcze ożywiany świą- 
tością religii, tę wytrwałość w dobrem przekazy­
w ał otaczającym siebie; było to ostatnią jego nauką, 
którey za prawidło służyła nienaganność całego ży­
cia i spokoyna śmierć mędrca.

Ale czuję, Mości Panowie, iż słabo przed wami 
maluję charakter i duszę człowieka, który zasłużył 
na naywyższy hołd wdzięczności tych, którzy mu 
są winni wyższe oświecenie i w iele  nader pięknych  
przykładów. Dopełnienie lego niedostatku zostawu- 
j j ę  sercu W Panów, przekonany, iż każdy z nich po­
śpieszy uczcić swoją wdzięcznością pamiątkę męża, 
również cnotliwego jak i uczonego.

Tl. I łliko łay JRoszkowski.
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S z k o ł y  w y ż s z e .
Przez nowe u rz ądze nie , akademia królewska 

medyczna (w Paryżu) ,  podzielona iest na klassy 
czyli oddziały: i) klassa anatomii i fi /yologii;  2) 
patologii  medyczney;  3) patologii chi rurgiczney;  
4) terapi i  i naturalney history! medyczney; 5) me­
dycznych operacyy;  6) anatomii patologiczney; 7) 
akuszeryi;  8) hygieny publ iczney,  medycyny sądo- 
wey  i policyi medyczney; 9) medycyny zwierzęcey 
czyli weterynaryi;  10) fizyki i chemii medyczneyj  
11) farmaoyi.  (22 paźdz. n. s.).

S ta ro ży tn o śc i  krajowe.
Pytanie,  juz prawie  od siedmiu lat zaymujące ar ­

cheologów i klóre dotychczas było zagadką, zostało 
teraz rozstrzygnione przez odkrycie w fCerczu nader  
ciekawego pomnika,  W  r. 1822, naprzód w P a r y ż u , 
poźniey, w ki lka miesięcy w St. P e te rsb u rg u , w y ­
szły dwie uwagi,co się tycze medalów' pewnego, do­
tąd nieznanego króla Bosforu cymmeryyskiego.  P o ­
nieważ ani jeden z opisanych wtedy medalów i z od­
k ry t y c h  poźniey nie został zachowany w całości: na­
dawano w ięc temu królowi  rozmaite nazwiska,  cho­
ciaż twarz na tych medalach wyobrażona by ła  wy­
raźnie jedna i taż sama; mianowali go już to R a d a m e-  
adisem  lub R adam sadisern , już R adam sesem .

M ar mur ,  teraz znaleziony w rozwal inach staro-
dawney twierdzy tureckiey K ercz} ma następujący
napis:

 H T Y X H  
. . . .  I O N P  A  J A M 2  A  J I O  Y T O  Y  
. . . E  Y A 2  Q H J I E I I I M E A I A 2  
. . . I K K  A l  SEC ) . . . Y 1I A T I E I .

Pomnik ten, którego, na nieszczęście, została się 
tylko połowa,  wskazuje nam istotne imie panującego 
wówczas króla B o sfo ru , k tó ry  zapewne kazał  w y ­
ryć  napis, wyżey przytoczony. K.ról ten powinien, 
więc odtąd być nazywany R a d a m s a d e r n  , podług 
wyrażenia na tymże marmurze.  Rzecz godna uwagi,  
że dla wzniesienia tego pomnika,  by ł  rozwalony in­
ny,  zbudowany pierwey s 5o latami,  przez króla K o -
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t y s a  £ .  Na  tym a lbowiem ma rm urze  są jeszcze siady 
innego,  s tarodawniey.s7.ego i nie ca łk iem zatartego 
nap isu  w nasfooiiiacyrn br / ,mien iu-

.....................Y I O N K A I 2 A .
. . . I T O Ń J H M A P X l  K H Z E S O V  
. . . A T P  I  J O S  T O N  E A Y T 0 Y 2 Q T  
. . . O Y A Y J I O Y P r O Y . A . I. P  
. . . M A J  O Z E  Y Y E JJU Y  A P X 1 E P  
. . . C lE P U Y E N .

Tak więc,  b y ł  to pomnik ,  p o św ięco n y  p r z e z  k ró ­
la  Kotysa ,  s y n a  A s p u r g a .  p r z y ja c ie la  R z y m i a n , 
wielkiego k a p ła n a  ( zapewne bogini Koiny i Augusta)  
C esarzow i  (Klaudiuszowi) ,  synowi (K laudiusza-  
JDruza) C ezara  ..  .p ia s tu ją c e m u  u r z ą d  t r y b u n a , o j ­
cu  o jc zy zn y ' , sw em u zbaw cy.

Ale dostaje p i e rw sz e j - części tego napisu;  ale z po-  
ZosUłey,oraz przez  analogia innyc h  tego rodzaju po­
m n ik ó w  można ła two dopełn ić  caley myśl i  jego.

l e n  pal impse t ,  godzien uwagi  pod w szysikiemi  
względami ,  zosiaje teraz w m uze um  w K o rc zu .

S t  a r  o z y t  rt ości za g ra n ic zn e .
— Na ró w n in ie  Sono ntes.  wyżey  s ta rćdawnego 

opac twa  (Coulombs),  hli/.ko E o g e n t - le -R o i ,  d e p a r ­
ta m e n tu  P u r e  i  Ł o tr .  orząc zna leziono około 200 
me da ló w rzymskich ,  bardzo dobrze z achowan ych ,  i 
s r e b r n y  m edal  K a ro la  X  ( K a r d y n a ł a  Burbon ,  spół-  
zawodn ika  H e n r y k a  IV) ,  z datą ro ku  j  jgo.  Ków ni-  
na Senant.es musiała być  ś ro dk owym  p u n k te m  wiel-  
iviev ludności ,  a ponieważ w ro czn ik ach  wi ekó w 
si zed nich nie masz o tem w zmian ki, można z pe w no- 
ścią wnosić,  że Sen a n tes  było miastem Gal lów.  Me ­
dale (osobl iwie medal  M a:vym iana) ,  są tak dobrze 
zacho wane ,  iż wydają się, jakby  wczptra bi le.  S t a ­
ro / ,yln icy  nie mogą rozpoznać c y t r  na wielu me da ­
lach,  bardzo małych ,  k tóre  podobno są gaulow skie-  
mi.  ( /o  paźdz ior .)

■— K op ią c  fundamenta  na now e o b s e r w a l o r y u m  
w  Genewie,  ro b o tn ic y  znaleźl i  wie le  amf o r  i lampę
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z gl iny,  k tóre  się zdają należeć do czasów r z y m -  
s - i c h .  ( /o.  pitździer  )

 W  blizkości  wsi flouvard,  w  kanionie g e n e w ­
sk im ,  na polu zasianern kar tof lami ,  znaleziono o ł ta rz  
M e rkuryu sz a ,  z kamienia,  zupe łn i e  cały.  Podobna  
do praw dy ,  iż. musiał  być p os tawiony  przez jakiego 
negooyaula ,  w  ofierze wdzięczności  za' powodzenie  
w ha n d lu ,  ( /o.  paźdz/cr.)

J judoznaw stw o .
Znakomi ts i  kupcy  w M e k c e  żyją bardzo z b y tk o ­

w n ie  i często mają od 5o do 60 s łużących .  Stół  ich b y ­
wa  codz ień  obficie za s ta w ia ny  nie tylko n a y w y -  
twor n ie  yszemi łakoc iami  Arabii ,  aic też E gy pt u  i 
I n d y y .  W  ogólności,  są oni bardzo gościnni  i lub ią  
d a w a ć  w ie lk ie  uczty;  n iewoln ic y  abissyńscy,  s p r a ­
w ujący  w  ha nd lu  ich obowiązek  kommisantów,  kas- 
s y e ró w  i t .d. .  są takoż przypuszczani  do stołu Swych 
pa nów.  W s z y s c y  zaś inn i  nie w o in icy i czeladź o t r zy­
mu ją  pok arm cale nędzny .  Można  tu widz ieć  nay- 
lepszą  porce l lanę c h iń s k ą  i nayw yborn ie ysz e  n a ­
czynia szklanne.  Po obiedzie,  goście skraplają sobie 
br o d ę  wodą  różaną,  a izba nape łn i a  się w on ią  spa ­
lonego aloesu.  Wsz ędz ie  panuje  nayw iększa grze­
czność, bez przesady.  K a ż d y ,  kto się pokaże w do­
mu,  podczas obiadu,  zapraszany jfest do stołu,  cale 
nie  mając siebie przez to za obowiązanego:  owszem 
gospodarz  poczytuje sobie za zaszczyt,  gdy  prz yy tn ą  
jego zaproszenie.

S t a t y s t y k a .
—  W  g u b e rn i i  in jta n c k ie y  znayduje się 55 mieysc 

u r z ę d o w y c h ,  to jes t :  w 1 ‘y th .e  14 , w Szio ce  1, 
w  F e m z a lu  2, w / /  en de  n ie  6. vv TV a lce  5, w TVer~ 
ro  4, w F o r  p a c ie  7, w F e l!  i  n ie  4, w F e t  now ie  4, i 
w  A re n sb u i'g u  8. W e wsz ys tk ich  mias tach i n f la n ­
c k i c h ,  w końcu  ro k u  1828, by ło wszys tk ich doniów: 
m u r o w a n y c h  1.377, d r e w n i a n y c h  4.892, w ogóle 
6,s6g. Od ro ku  1827, p r z y b y ł o  kamie nic  4 7 , domów 
d r e w n i a n y c h  3 3 1, w ogóle 584.; w R y d z e  przybył o  
l 4 domów m u r o w a n y c h ,  a 154 d re w n ia n y c h ;  w D o r -  
pac ie  12 m u r o w a n y c h  i r 3 d r e w n i a n y c h .  Dom ów
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murowanych:  w  R y d ze  977, w Szłoce  1, w  L en iza -  
lu 6, w W  olm arze  10, w W en d en ie  38, w W a lc e  4, 
w  11 erro  11, w  D orpacie  i 5 6 , w F ellin ie  12* 
w  P e r  nowie 88 i w W rensburgu  96. Domów d r e w .  
nianych:  w R y d ze  2,877, 'v ^ zloce 87, w L em za lu  
75, w W  olm arze  72, w <4 endenie  77, w W  alce  5 i, 
w  11 erro  80 , w D orpacie  698, w F ellin ie  143, 
w P ernow ie  629 1 w A rensburgu  1 ?3. W  miastach 
inf lanckich znayduje się 117 szkół (w roku prze­
szłym było ich 118): w R y d ze  5 4 , w Szloce 2 , 
w L em za lu  5, w W e im a rze  5, w \1F e n  de nie 7, 
w  11 alce 4 , w 11'erro  o, w D orpacie  2), w F ellin ie  
4 , w P ernow ie  8 i w W rensburgu  6.

_— P* R enoiston  de C hateaurieu f z łożył  d .»3 sier­
pnia r. z. paryzkiey akademii nauk dwie  rozprawy 
o śmiertelności ludzi.  W  jedney roztrząsał w p ły w  
ubóztwa na śmiertelność w różnych krajach E u ro -  
py,  od początku x i x  wieku. Głównym jego celem 
było  przekonać się, azali ubóztwo, tak szkodliwe 
w pierwszych leciech życia, wywiera  równie szko­
dl iwy w p ły w  na poz'nieysze lata. W  tym zamia­
rze, porównywał  śmiertelność 6ao osób wieku doy- 
rzałego, w  stanach wyższych,  ze śmiertelnością t y ­
lu/, osób, cierpiących naywiększą nędzę, i przeko- 
nai się, że śmiertelność między ostatnimi wedwmy- 
nasob jest większa , aniżeli między pierwszymi.  
Druga rozprawa t raktuje o śmiertelności w  różnych 
krajach,  od początku wieku x ix .  Swemi badania­
mi objął rożne F rancy i  departamenta,  Anglią,  N i ­
der landy,  Szwaycaryą i różne części F.ossyi. Osta­
teczny tych badan wypadek na leni zależy, iż z po­
między joo osóh w pomienionych tu krajach,  tylko 
25 dosięga 60-lelniey starości, a od wieku 70-letnie- 
go zaczyna człowiek rychley pośpieszać do grobu. 
Naydłuższy vviek życia bywa w kra inach górzy- 
slych,  pod jakimbykolwiek stopniem leżały. Daley 
okazuje,  ź e , na początku lerazn. wieku,  z 1000 
ludzi dożyło lat  60: w W ie d n iu  i 35 osób, w G/as- 
gowie  i 55 , w L o n d yn ie  i g 5 , wr Piem oncie 211, 
w P ro w a n cy i  235, w N id erla n d a ch  289, w e F ra n -
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c y i  2 4 6 , w  L a n g w e d o c y i  256 , w  P a r y ż u  265 , 
w  S zw e c y i  274, w  h ra b s t w ie  N i c e i 296, w S zw a y c a -  
r y i  552 , w  S zk o c y i  555 , w  K w e r s ie  4oi- Os tatnie  
cz te ry  k ra in y  szczególnie są górzyste.  W  ogólno­
ści: w ca łey  E u r o p ie  z 1000 ludzi  a 5o dosięga w i e k u  
la t  60. Połow a ludzi  u mi era  w A m s te r d a m ie  po 20 
leciecl i ,  w N ic e i  po 3o, w S z w a y c a r y i  po 4o.

 L ic zb a  K a to likó w  w  A n g l i i  i  S zk o c y i  w ynos i  do
i mil iona,  z k t ó r y c h  p rawie  200,000 mieszka w  L o n ­
dynie ,  l u b  w jego okolicach,  i są po większey  części 
ub o d z y  W yro bn ic y  dz ienni  z I r la nd yi ,  gdzie K a t o ­
l i k ó w  l iczą od 5 do 6 mil ionów.  L o r d ó w  Ka to l i k ó w ,  
k t ó r z y  dla swego dostojeństwa,  mają p r aw o  zasiada­
nia  w Pa r l a m e n c ie ,  l iczy się w  A n g l i i  8, między  
k t ó r y m i  1 x iążę ;  w I r l a n d y i  8, a w  Szkocyi  2. B a -  
r one lów  w  Angl i i  16, w I r l a n d y i  6, a w  Szkocyi 1. 
D u c h o w ie ń s tw o  ka to l ick ie  w  Angl i i  i Szkocyi  zo­
staje pod 4ma w ik ar yu sz am i  apos to lskimi ,  k tó rz y  
mają t y t u ł  b i s ku pów  a p a r tib u s ,  sami zaś K a p ł a n i  
mia nują  siebie missyonarzami.  W  I r l a n d y i  znay du-  
je się 32 a r cy - b is k u p ó w  i b i s ku pó w ,  ma jących  t e n ­
że ty tu ł ,  co 1 pro tes tanccy .

 L u d n o ść  N id e r la n d ó w  wynosi :  w  de pa r t am en*
ta c h  pó łno cny ch  5 ,660,708, a w p o ł u d n i o w y c h  
2,3o7,66i,  w  ogóle ś.968,199 dusz.  W  H o l l a n d y i  
p ó łn oc ne y  p ra w ie  f  ca łey  ludnośc i  żyje w mias tach ,  
a w  p o ł u d n i o w e y  p ra w ie  po ło wa ,  w  U trech c ie  i ,  
w  A n tw e r p ii  l iczą nieqo w ięcey  nad |  mie sz kań ców  
m ie y sk ic h ,  w  Z e la n d y i  i p o ł u d n i o w e y  B r a b a n c y i  
w ię c e y  J, w G ren in g en  około J ,  w JL u xem b u rg u  
ty lk o  5\  na sto, a w i n n y c h  8 p r o w i n c y a c h  od \  do 
T>„ ca łey  ludności .

F a b r y k i , p r z e m y s ł , h ande l, ro ln ic tw o .
P o r c e /ia n a  a m e ry k a ń sk a . W Fi l ade l f i i  za łożo­

no f a b ry k ę  porc e l lany ,  k tóra zas łuży ła  na p ochw ałę  
i uznanie od z na w có w  za dob rą .  P or ce l la na  i i ladel -  
f iyska ,  mówi  między in nym i  professor  S illim a n , ce ­
luje we  w szy s tk ich  s w y c h  g ł ó w n y c h  p rz y m io ta c h ,  
w  p ięknośc i  fo rm y,  w czystości  b ia łey massy,  w  
przezroczystości ,  de l ika tnośc i  i b lasku ,  oraz w do-
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hróc i  j t rw ałośc i  poz ło ty ,  jako tez żywości  emalio-  
wey .  Nie t rzeba  b y łoby  na we t  wspominać ,  że idą 
tam na wyścigi  z nay lepszemi  w y ro b am i  fa b r y k i  
w  Sevres, i dos ta tecznie zaspakajają pot rzeby  d e l i ­
ka tnego gustu.  Gl ina  znayd u je się obficie w  pobl i-  
skości F i lade l f i i  i w  wie lu  i n n y c h  m i e j s c a c h  S ta ­
nów  Zjednoczonych  A m e r y k i  północney.

— Powiada ją ,  ze r adca  kró les twa  n ider landzkiego ,  
Stoppers,  W e z w a n y  przez  ICróla Jegomości  znow a 
do czynne y  s łużby,  ma zamiar  ogłosić szczegółowy 
pro jek t ,  wysuszenia jeziora J{arlemskiego;  za pośre­
d n ic tw em  kana łu ,  połączonego z morzem Niemiec-  
k iem.  Jes l ló  jeSzcze tylko dziecinną  igraszka,  w po­
ró w n a n iu  z o lbrzymią  myślą,  wysuszenia  morza .Bał­
tyckiego,  przez co E uro pa  n a b y ł a b y  5o,óoo mil kw. 
Ziemi ,  przydał ney do uprawy!  Niejakiś  ( J a m n e m , 
umieści ł  w  okazicielu reńsko-w es t fa l sk im (N. 6 r )  
n i ezaprzeczony a r t y k u ł  o możności uskutecznien ia  
tego przeds ięwzięcia,  do czego podaje jgśc ie  sposo­
bów', n a d z w y c z a jn ie  or yg ina lny ch ,  z k t ó r y c h  oso­
b l iw ie  ud e rz a  p i e r w s z y ,  lo jest: iżby. wszystkie ,  do 
m o rz a  Ba ł ty cki ego  .w p a d aj ą ce  rzek i ,  od u j śc ia  do 
samego zrźódła  roz drobić  ńa wie le  m a ł y c h  i w ie l ­
k ich  kanałów!!

— P  tan połączenia  Tlenu.z D unajem ,  zdaje się, iż 
w kró t ce  zostanie do sk u tk u  p r z y p ro w a d z o n y  przez  
to w arz ys tw o akcyonis tów w Pcirpzu. M ów ią ,  iż 
tow arzys tw o to o trzymafó  od r ządów  n ie mi eckic h  
pozwolenie  na zrobienie nowey drogi  vvodą i pobi e ­
ran ia  na rzecz swoję z niey dochodów przez lat grp 
A ie n t  tego towar zys twa  znaj  duje się od niejakiego 
czasu w Sz tutgardz ie.

— llozkrzew ienie  herba ty  w Brezy li i .  YV dz ie nni ­
k u  a/.yatyckirfi ( .Js/atic Journal),  są umieszczone 
nas tępujące  p o s t rzeżen iaw zg lędem  p l a n ta c y y  h e r ­
b a ty  w Brezyl i i ;  ,, W  latach os ta tn ich  up ra w ia n o  
w  B r e z j  lii he rb a tę  w  ilości da leko  większcy  i z po­
myśl n ieyszym sk u t k i e m .  Od roku  1816 do Rio-Ja-  
netro , podczas zarządów H ra b ie g o  de la. Ha/ca,  
w e z w a n i  byl i  Ch iń czyc y ,  a p ie rwszy  rozsadnik b e r -
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b a t y  b y ł  w  k r ó l e w s k i m  m a ją t k u  S a n ta -C ru z ,  k t ó ­
r y  n i eg dyś  na le ż a ł  do J e z u i t ó w ,  a po te m  z a m i e n i o n y  
/.Ostał w ba rdz o  p i ę k n y  ogród .  11 e r b * la  w y i o s ł a  i  
d o y r z a ł a  jak n a y l e p i e y :  p o źn i ey  r o z k r z e w i e n i e  j e y  
p o w ię k s z o n o  w k i l k u  p r o w i n c y a c h . o s o b l i w i e  w p r o ­
w i n c j i  S. P a w ł a ,  odzie g r u n t  i k l i m a t  szczególf i iey 
sprzy ja  l e y  r o ś l in ie .  T e r a z  j e y  p la n ta c y e  t ak  się 
r o z m n o ż y ł y ,  iż B r e z y  l i y c zy c y  zb iera ją  do s ta t e c z n ą  
i lość h e r b a t y  na w ła s n e  p o t r z e b y  i mają nadz ie ję ,  ze  
za lat  p i ęć będ ą  mogl i  ją w y w o z i e  w  w j r k s z e y  i lości ,  
co, bez w ą t p i e n i a ,  okaże się p r a w d z i w y m  c u d e m .  
P e w i e n  m ł o d y  B r e z y l i y c ż y k ,  p r z y b y w s z y  do L o n ­
d y n u  dla u k o ń c z e n i a  k u r s u  n a u k  i l i t e r a t u r y ,  udz i e ­
l i ł  k i l k u  osobom p r ó b k i  h e r b a t y  sweg o  k r a ju ,  k t ó r a  
( fkazała się b y d ź  d a l e k o  m o c n i e j s z ą ,  an i że l i  c h i ń ­
sk a  , pospo l i c i e  u ż y w a n a ;  p o c h o d z i ł o  to s tąd,  z a ­
p e w n e  , że t a m t a  b y ł a  p r z e s z ł o r o c z n a  , la zaś l e ­
ża ła  p r z y n a y m n i e y  przez t r z y  lub  czleiw lata.  J e ż e ­
li  n o w y  len a r t y k u ł  h a n d l o w y  w e y d z i e  w użyc ie ,  
wy  pa d a  za p y t a ć  się: pod j a k ie m  n a z w a n i e m  bę dz ie  
p r z y w o ż o n y  , gdy  k o m o r y  an g i e l s k ie  nie d o z w o l ą  
po l i c zy ć  go m ię d z y  l e k a r s t w a  a p t e k a r s k i e ?  A r ­
t y k u ł  t e n  um ie sz cz a m y  z n ie j akąś  w ą t p l i w o ś c i ą .  
P r a w d a ,  iż h e r b a t a  może  b y d ź  tak s k u te c z n ie  -oz- 
k r z e w i a n ą  w i n n y c h  t a koż  k r a ja c h  , j ak i w C h i ­
n a c h ;  w tern atoli  o b ś z e r n e m  p a ń s t w i e  k o r z y ś ć  h a n ­
d lu  h e r b a t ą  S tanowi t aniość  r o b o t n i k ó w ,  k t ó r z y  k o ­
sz tu ją  n a d z i e ń  n ie  w i ę c e y ,  jak l u b o o  k o p i e j e k ;  
w  Br ez y  lii zaś.  p r z e c i w n i e ,  w s z y s t k i e  p r ace  sa od-  
b y  w a n e  p rzez  M u r z y  nów ,k t ó r y c h  l i c z b a  coraz  się u -  
m n i e  y s z a. H y d r o g r a f ia .

O k o ry c ie  r z e k i  A /g r a .  J e n e r a ł  f tonkin , k t ó r y  
n i e d a w n o  w y d a ł  r o z p r a w ę  o k o r y c i e  N ig r u , { A d is -  
a e r ta lton on th e  course a n d  p ro b a b le  term ination , 
o f th e  N iger,- L o n d . 182/) eVro), u si łu je  dow ieś dź ,  iż 
r z e k a  N ig e r , po w p a J n i e n i u d o  jeziora D o m k u , b i e ­
r z e  k i e r u n e k  na p ó łn o c  , a p r z e d t e m  mi a ła  u y -  
śe ie  do z a t o k i  S y r t s k i e y ,  mo rz a  Ś rz ó d z ie m o e g o ;  a l e 
t e r a z  n i k n i e  w o g r o m n y m  s t e p i e  p iaszczysty  ni, S a a ­
ra ,  k t ó r y ,  od n i e p a m i ę t n y c h  czasów, rozc iąga  swoje
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granice ku południowi, pochłaniając n iek iedy tak  
urodzayną dolinę rzeki N ig ru . W  Egipcie, powia­
da autor, postrzegamy podohne zjawienie: dolina co­
raz w ięcey  jest ścieśniana przez pustynią L ib iyską ,  
i  będzie czas, w  którym ta rzeka, równie, jak pół­
nocne koryto N ig r u , zniknie z oblicza ziemi, razem  
ze swojemi świątyniam i, piramidami i kwitnącem i  
grody.

A s t r o n o m i a .
P e w n y  Astronom z l a  P ro v id e n c e , w  Stanach  

Zjednoczonych A m eryk i Pó łnocney , ulrzymuie, iż, 
za pomocą now o-wynalezionego teleskop u,dostrzegł  
plam y na słońcu, w  m nieyszey lub w ięk szey  l ic z ­
bie, które, podług iego obserwacyy, pochodzą z o-

fromnych obłoków , w ychodzących  z mnóztwa w u l-  
anów, znayduiących się na te y  gwiaździe; gdy  

tymczasem x ięży c  może bydź pokryty w iecznym  
lodem  i śniegiem. Plam y x iężycow  e uważa on za od­
cienia mórz lodowatych, a słupy piramidalne, któ­
re  się daią postrzegać w e środku tey  gwiazdy, za 
w ierzchołk i zgasłych wulkanów. Pon iew aż  astro­
nom ten żadney nie dostrzegł chm ury naokoło xię~  
źyca, rozumie w ięc, iż ta gw iazda żadney nie ma at­
m osfery, albo, ieżeli ma iaką, tedy musi bydź bar­
dzo delikatną i nierozciągłą.

Z o o l o g i a .
W  N o w y m -Y o rk u  pokazuią kości Jakiegoś źw ie -  

rzęcia nadzw yczayney w ielkości,  znalezione w d o ­
l in ie  rzeki M iss is ip i. Pomiędzy temi kośćmi 
znayduie się szczęka spodnia, długa stóp 20, szero­
ka 3, ważąca 1200 funtów (czyli 3o pudów). Szczątki 
tego nieznanego zwierzęcia leża ły  w g łę b i  ziemi na 
17 stóp, a nareszcie w ydobytem i zostały za pomocą  
m achiny parowey.

I V  y  n a l a  z  k i  
P . S u dre  ukończył swoie doświadczenia fo n o ­

g ra f ic zn e , dla których  b y ł w ezw any do T alonu . 
Ostatnie iego usiłowania dow iodły  niezaprzecż-  
nie, iż rozkazy lub ogłoszenia m o g ą  przez len spo­
sób bydź kommunikowane i czytane w odległości
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p r a w i e  d w ó c h  t y s i ę c y  t oazow.  ( to a i  c z y l i  s ą ż e ń  
f r a n c u z k i ,  z a w i e r a  6 s top).  W  r z e c z y  sam ey ,  t e n  
n o w y  k o t n m u n i k a c y i  sposób,  nie może n i g d y  z o ­
s tać  W y ł ą c z n y m ;  ale też,  m o ż n a  go u ż y w a ć  za ś r o ­
d e k  p o m o c n i c z y ,  o s o b l i w i e  do k o m m u n i k a c y i  w7 n o ­
cy ,  w  po r z e  m g l i s t e y ,  o raz  w  czas ie b i t w y .  Z r e ­
sztą,  ięz-yk t e n ,  og r a n ic z o n y  co do g łosu ,  a n ie  d la  
Wzroku ,  m a  w i e l k ą  Zaletę przez  to, iż u k r y  w a p r o -  
i e k ta ,  k t ó r e  p rze z  w id z i a ln e  s y g n a ł y  m o g ł y b y  w c a ­
le  d o b r z e  b y d ź  z r o z u m ia n e m i .

D a t t y  h is toryczne.
—  O w prow adzen iu  k a w y  do JEuropy.  Na p o c z ą t ­

k u  x v  w i e k u ,  k a w a  n i e b y ł a  i e szcze  zn a n a  w  A r a ­
bi i .  W  r o k u  i r 5o, M u f ty  A d e ń s k i ,  p o d r ó ż u ią c  po 
P e r s y  i, po zna ł  t en  n ap ó y ,  i, za p o w r o t e m ,  w-prowa­
d z i ł  go do ylden i , s ką d ,  w7e 20 lub  5o lat  poźn iey ,  u -  
p o w s z e c h n i ł  się w  M e k c e , a po te m  w  B a g d a d z ie , 
K a ir z e  i M /epie ,  n a k o n i e c ,  w r o k u  i 554:, w  K o n ­
stantynopolu .  W  d a l s z e y  E u r o p i e  kaw  a zaczę ła  
b y d ź  zn a j om ą  n a p r z ó d  w  I l  e n e c y i  1615 r o k u ,  w  P a ­
r y ż u  16r  f:, a 1602 w  Aoztćływe.P os e ł  W y s o k i e y  P o r ­
ty ,  Soli ma n -s /g  a, r o k u  1669, w p r o w a d z i ł  ten n a p ó y  
w  P a r y ż u  do t a k  pospol i tego  użyc ia ,  iż w k r ó t c e  z n a ­
l az ło  się tani  w ię c ey ,  i a k  3oo k a w i a r n i .  H o l l e n d r z y  
zasadzi l i  p i e r w s z e  d r z e w a  k a w o w e  w  B a t a w i i , 
r o k u  1 Cg6; b r a n c u z i  na w y s p i e B u rh on  t . i j iy; a na 
M a rt in ic e  i j 27; A n g l i c y  n a  w y s p i e  J a m a ice  3728. 
W  Y em en  d r z e w o  k a w o w e  dosięga 18 s tóp  w y s o ­
kośc i ,  a w  E u r o p i e  n ie  w i ę c e y  dz ie s i ęc i u ;  g d y  t y m ­
czasem na  w y s p a c h  A n t y l s k i c b ,  p o d ł u g  n i e k t ó r y c h ,  
w y r a s t a  do 3o s tóp  w7ysokośc i .

/ /  e tn a  h iszpańska.  Około  i 35o r ok u ,  P io tr ,  k r ó l  
k a s t y l i y s k i ,  p o w z i ą w s z y  w i ad o m oś ć ,  źe w  k r a i a c h  
B a r b a r y i  z n a y d u ie  s i ę . g a t u n e k  ow iec ,  z n a k o m i t y  
p ię kn o śc ią  s w e y  w e ł n y ,  w y s ł a ł  do M a ro k k u  k i l k a  
osób,  aż eb y  t a m  p e w n ą  l i c zb ę  s tad z a k u p i ł y .  O d  
owego  czasu w e ł n a  k a s t y l i y s k a  stała się b a r d z o  s ł a w -  
ną .  A l e  w  w i e k u  x v i ,  za m i n i s t e r y u m  k a r d y n a ł a  
K s y m e n e s a , zaczę ła  n a c h y la ć  się k u  u p a d k o w i .  M i -  
n i s t e r ,  p r a g n ą c  t e mu  za po b iedz ,  u m y ś l i ł  s p r o w a -

Vi. m i .  Now. Nauk. T. 1P. lSzy r. grudcień. 20:



—  3 7 0

dzid z B a rba ry i  większą  l i czbę  owiec .  Nie  mogąc 
atoli  t ego usku tecznić  drogą  umów,  wzn iec i ł  w oy-  
nę  z M a r o k k ie m  i w t a r g n ą ł  c!o tamecznych  kraiów.  
Na  skutek  danego przezeń  rozkazu ,  każdy  żołnierz 
ty le  z lamtąd  up ro w adz i ł  owiec ,  i le zdołał ,  i s ława 
w e ł n y  h iszpańskiey  znowu się podniosła.  W s z y s t ­
k i e  ra sy  owiec e ie n k o - w e łn is ty c h  w Eu ro p ie ,  po­
c h od zą  z rozmnoż onych  w Hi szpani i  meryno sów .

W y d a n ie  rękop isów .
Ogłoszone iest  t łumaczenie L is tó w  Ł a c iń sk ic h  

M a r k a  A u r e liu s z a ,  przez A rm a n d a  C assan. S ta ro ­
ży tny  ten zabyte k ,  i ede n  z nayw ażnieyszych ,  k tó­
r e  us iłowania  x ięd za  M a i  zdo ła ły  o d k r y ć  i w y c z y ­
tać na p a l i m p s e t a c h , po wini en  interessow ać ludz i  
uksz ta łconego smaku.  E d y c y a  ta będz ie  za wie ­
r a ł a  do 200 l istów M a r k a  A u r e liu s z a ,  pewne go  fi­
lozofa, dawnego iego nauczyc iela ,  i A n to n in a ,  iego 
oyca przysposobionego.  E ie kaw e  szczegóły o b y c z a ­
jów i l i t e r a t u r y  są w n ich  połączone z w y ra ż e n ie m  
g łę bokich  uczuć M a r k a  A u r e liu s z a .  Z tego w zg lę ­
d u  są te l i s ty  is totnie po t rzehnem dop e łn ie n ie m  
s ławnego zbioru myśl i  cesarza-filozofa.  T e x t  o r yg i ­
na lny ,  w  części ogłoszony pod ług  lekcyy  uczonego 
J \ie b u h ra , będzie  w y d r u k o w a n y  obok z t łu m acze ­
n ie m  i objaśnieniami t ł umacza ,  A r m a n d a  C assa n  
(19 paźdz.  n. s.)

Z d a r z e n ia  n a d zw y c za y n e .
Dnia  i  czerwca  r. t. 1829. pies n iu ióu dlan ck i  za­

c h o w a ł  od zguby ca łą  czeladź jednego ok rę tu ,  k tó ry  
się ro zbi ł  p r zy  b rz e g a c b Li d s k ic h  i zniskąd nie mógł 
o t r zym ać  pomocy.  W ł a ś c i c i e l  psa, znaydując  się 
w t e d y  na  brzegu ,  pomiędzy widzami  tego nieszczę­
ścia, wskaza ł  na okrę t .  N a ty chm ia s t  pies r zuc i ł  się do 
morza ,  s c h w y c i ł  k a w a ł e k  drzewa,  do którego  m a y t -  
k o w i e  przywiąza l i  l inę,  i p r zy n ió s ł  je do swego pa* 
na.  Za  pomocą tey l iny i d r e w n a  zostali potem u r a to ­
w a n i  wszyscy  ludzie,  k t ó r zy  się zn ayd owa l i  na o-  
k ręc ie .

M u z y k a .
B r a t  s ławnego me chan ika  nadwornego  w
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dniu, P. M elee l a , wystawił  w Bostonie znaczna  
orkiest rę,  złożoną z 42 automatów. Z zadziwieniem 
widzieć tu można skrzypaków,  k tórzy dotykają się 
stron palcami i umiejętnie k ierują smyczkiem: mu­
rzynów,  gra jących na cymbałach,  flecikach,  i t. d. 
Ddartwi ci murzyni  wykonywają  uwe r tu ry  z Don  
Z u ana , If!genii i W esta lk i; jedna harmonika gra 
pieśń narodową: Boże! za ch o w a j króla. Towarzy­
stwo bogatych Amerykanów już dawało P. M elce-  
lowi 3oo,ooo dol larów za te dziwne i wzorowe dzie­
ło mechaniki;  ale on chce 5oo,ooo, i zapewne o t rz y ­
ma tę summę.

N ow e pism a peryodycznn.
Tygodnik Petersburski. Pod  tern nazwaniem, na 

mocy otrzymanego zezwolenia Zwierzchności,  za­
cznie tu od i5 stycznia i85o r. wychodzić pismo pe- 
ryodyczne,  w języku polskim, mające zawierać:  Do­
niesienia o N a y w  y i s z y c h  Rozkazach,  o posta­
nowieniach w yższych władz adminis tracyynych i 
sądowych, Rady Państwa,Senatu,  Minis teryów,  na­
grodach,  podwyższeniach i t. p. Spółczcśne wiado­
mości polityczne; doniesienia o waż nieyszych w k r a ­
ju wypadkach; o ruchu przemysłów ytn i handlowym 
w  kraju i za granicą na znakomitszych stanowiskach 
uważanym; o spółcześnem rozwijaniusięnauk,  zw ła­
szcza historyi i l i teratury,  ze szczególnym względem 
na stan ich w Rossyi; o nowych wynalazkach i ce l ­
n ie jszych dziełach sztuk pięknych,  zmianach sma­
ku  w rzeczach mody i towarzyskiego pożycia i t. p.  
Przeznaczając doniesienia te główne dJa czylelni - 
kó w w przyłączonych od Polski prowincyach,  R e -  
dakeya nie zaniecha starań, aliy przedsięwzięte pi- 

*̂ .e tli a nich pożytecznem uczynić,  i u-
iścić się z obowiązku, jaki dla niey wskazuja łaską 
M o n a r c h y  otworzone,  w tuteyszey Stolicy, obfite 
źrouła rozlicznych wiadomości.  Tygodnik  w y c h o ­
dzić będzie, co śrzodę, już to w nojedyńczych, juz 
w podwoynych arkuszach,  b itych we dwa s ł u p y  
całoroczne wydanie,  mające się na dwa  tomy roz-

2 4 *
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dziel ić ,  w yn ie s ie  n a y m m e y  80 a rku sz y .  Opła ta  r o ­
czna  dla odbiera jących  na mieyscu  wynosi  rub l i  as- 
syg. 5o, dla odbier a j ących  przez k ló r y b ą d ź  z poczto­
w y c h  w P ańs tw ie  urzędów ,  rub l i  assyg. 55. W s z e l ­
k ie  o d e z w y  do Redakcyi ,  po win ny  być  zapisane: 
B b  PeĄannito llo .ib c iL M O  m ypnaaa. S b  C. I le m e p -  
Sypek. P r acow ni a  Re dakc y i  jest na u l icy Of icersk iey  
w  domie  Prejsa.  P r e n u m e r a t a  przyymuje  się w  R e ­
d a k c y i  i w e  w szys tk ich  Poc z iamtach .  P etersburg . 
i3  grudn ia  i 82g r.

— W  r o k u  następującym t83o wychodz ić  będą  
z d r u k a r n i  B a n ku  Polskiego  dwa pisma peryody cz -  
ne ,  jedno jako dalszy ciąg te raźn ieyszych  U  iadoino- 
śc i handlow ych  w obszern ieyszym zakresie,  a d ru gie  
n ow e  pod ty tu łem:  B ib lio teka  handlowa.

I .  W  i a d o m o ś c i  H a n d l o w e  w  k r ó tk im  wy k ła d z ie  
oznaymować będą o tern co się w han d lu  częściey 
odmienia ,  io  czem rychl ey  pot rzebują wiedz ieć  k u p ­
cy  k ra jo wi  i zagran iczni  h a n d lo w e  stosunki  z P o l ­
ską  mający,  oraz wszelkiego  sianu osoby, k t ó r y c h  
k u p n o  i prze da/, pod jak im kol wiek  wzglę dem o b ­
chodzić  mogą.  W  szczególności zawierać  będą:  Ce­
n y  w e x l ó w ,  monet,  pap ie rów p u bl ic zny ch ,  tudzież 
w sz e lk i ch  p łodów,  w y r o b ó w  i t o w a r ó w ; — U rz ą d z e ­
nia w ładz  r z ą d o w y c h  tyczące się przedmiotó w h a n ­
d lu ,  k u p c o w i  k r e d y t o w y c h  us tanow ień;— D zia ł a ­
n ia  B a n k u  P ol sk ie go  i innych  tego rodzaju  z a k ł a ­
dó w,  dowozy i w y w o z y  p ł o d ó w ,  w y r o b ó w  i to w a ­
rów:  okoliczności  mieyscowe w p ły w a ją ce  n a i c h o d ­
b y t  i ceny;  l icytacye , l iw ru n k i ,  w y d a rzan o  z ręczno­
ści czyl i  okazye do przesy łań ;  o twieran ie  no w y ch  a 
zam yka ni e  d a w n y c h  h a n d ló w  i f ab ry k;  odmiany  
f i r m ;  prze jazdy kup ców;  n adz w yczay ne  h a nd lo w e  
s t ra ty ;  naostatek  rozmaitości  czyl i  r z e c z y  pod ja­
k i m k o l w i e k  innym  względem mogące in ' e r e so w a c  
h a n d l u j ą c y c h , mianowic ie  wcześn iey  doniesione.  
W ia d o m o śc i handlowe  wych odzić  b ę d ą t r z y  razy  na 
tydz ień ,  to jest: w poniedziałek,  ś rzndę i p ią tek .  N u -  
m e r a  będą  zwyozaynie  p ó ł a rku sz ow e ,  n iek iedy  zos 
w ię k sz e  i m n ieysz e , tak  atoli , iż wszystkie  przez ro k



—  5'7 3

uczynią księgę in 4to naymniry  o 7 8  arkuszach.  
Pierwszy numer  wyydzie dnia 4 stycznia.

I I .  . B i b l i o t e k . a  h a n d l o w a  zawierać będzie , 
rzeczy O handlu,  wymagające obszernieyszego w y ­
kładu,  lub  które odsłaniaią widoki  handlowego za- 
h  odu i zdolnościom do niego now y popęd i nowe si ły 
dać mogą, tudzież inne przedmioty gospodarstwa 
narodowego, nie wyłączając nauk, badań i wiado­
mości, stosownych do celu doskonalenia i rozkrze- 
wiania wszelkiego rodzaiu przemysłu, mianowicie 
w Króles twie Boiskiem. Biblipteka wychodzić bę­
dzie poszytami od 5 do 6  arkuszy oprócz rycin,  w t e r ­
minach nieoznaczonych. W  ciągu roku wyydzie 1 2  
poszytów. Czas wyyścia pierwszego poszylu i cena 
roczney p re num era ty  poźniey się ogłoszą.

Cena prenumeraty  mieyscowey na W ia d o m o ­
ści H and low e , zł. 24 na rok, zł. i4 ną półrocze, a zł. 
8  na kwar ta ł .  .Nadto przedawane będą przy Gieł ­
dzie i poiedyriczemi numerami  po gr. 1 0 . P r e n u ­
meratę przyymuią w Warszawie:  W  Giełdzie Pan 
T.  Pieczyński .  Xięgai nie: PP .  Zawadzkiego i W ę c -  
kiego na K r a k o w skiem Przedmieściu,  P. Brzezi ­
ny przy Ul icy  Miodowey i P. Szteblera w domu 
Tow.  Przyiaciół  nauj;. Sklepy Handlowe:  P .  Cie­
chanowskiego blisko Zygmunta,  P. Kel ichena przy 
Ul icy  It ługiey i P. Brzezińskiego na Nowem mie­
ście. Prenumerowane exemplarze rozdawać się bę­
dą o godzinie 4 po południu,  w mieyscach złożoney 
prenumeraty ,  a nawet mogą być odnoszone do mie­
szkań, za nie wiel ką stosow ną do odległości nagrodę, 
podług zamówienia.  Chcący ot rzymywać przez po­
cztę, raczą udawać się o to do właściwych urzędów
pocztowych.

H ola. Gdy na tegoroczne W iadom ości H a n ­
dlowe opłacili  prenumeratę  niektórzy do 1 lutego, 
a inni do 1 sierpnia roku następuiącego; przeto po 
zmienieniu teraz ceny,  raczą lub dopłacić,  ieśli na 
rok  przyszły prenumerować zechcą,  lub odebrać 
na po wi ó tnadpłacone ilości, a to z mieysczaliczenia.



N o w e  d z i e ł a  p o l s k i e .

H  i  s t  O r y  a.
P oczet pam iątek zachowanych w domu Gotyc­

kim  w Puław ach. TTarszawa, iv drukarni B anku  
Polskiego. 1828— w 8ce str. 128, nieliczb. 2. z wize­
runkiem domu Gotyckiego.

" Dzieje Polski Joachim' Lelew el potocznym  
sposobem opowiedział, do nich dwanaście krajobra­
zów skreślił. TT arszawa , w drukarni J. TFcchego. 
1829 vv 8ce mniey. str. 53o, n i e l i c z b .  2. Do tego na­
tęży: A tla s  do Dziejów Polskich z dwunastu krajo­
brazów złożony,Joachim Lelew el skreślił. TT arsza­
wa 1829 kart geograficz. 12 , tablic genealogie®. 3.

R o m a n s e .
—-  M yszą  wieża na jeziorze Gople, powieść sar­

macka z pierw szey połowy I X  wieku, podług o r y ­
ginału  niemiecki eg o A lexandra  Bronikowskiego 
p rzez  J. F .K . w TTarszawie u X . Glucksberga. 
JT iln ieu  Zawadzkiego, w Poznaniu u J . A  M unka  
182/. (Drukowano w Poznaniu). W 8cem niey. Część 
I  str. 79. część I I  str. 91.

— M yszą wieża wśród jeziora Gopla przez A le ­
xandra Bronikowskiego, powieść słowiańska z p ie r ­
wszey połowy L X  wiekuj wolne tłum aczenie z nie­
mieckiego oryginału. TT TT'roclawiu, u TT Uhel.na 
Bogum iła  Korna. 1827—  w 8ce str. i 48. nieliczb. 2.

M oina, powieść z niedawno upłynionego cza- 
su, przez A lexandra  Bronikowskiego j wolne tłu ­
maczenie z niemieckiego oryginału. TT' TTrocla- 
wiu, u W ilhelm a Bogum iła K orna 1828—w 8ce str. 
162. nieliczb. 2.

— K azim ierz TT ielki i E sterka , powieść histo- 
Tyczna z X I F wieku, A lexa n d ra  Bronikowskiego, 
z niemieckiego na  oyczysty język  przełożona. 
TT TT arszawie, w drukarni Józefa TTęckiego Nro  
463 obok ratusza głównego. 1828— \\ 8ce tom I  str. 
174 tom I I  str. 2i4.

Jana Kazim ierza TTazy więzienie we F rancy i,
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n a w i e ś ć  h i s to r y c z n a  z X V 1 1  w ie k u  A l e x a n d r a  B r o ­
nikowskiego , z  n ie m ie c k ie g o  n a  o j c z y s t y / ? z y k  p r z e -  
iolona, w  W a r s z a w i e ,w d r u k a r n i  J o z e f a  W ę c k i e g o  
J \ro  463 obok  r a t u s z a  g łó w n e g o . 1828—  w  8 c e  T om  

i  z r y c i n ą  s t r .  3g 2 , n i e l i c z b  4 . T o m  I I  s t r .  384 . 
_  B i n p o / y t  B o r a t y ń s k i , r o m a n s  h i s to r y c z n y  

A l e x .  B r o n ik o w s k i e g o , t ł u m a c z o n y  z  n ie m ie c k ie g o

U n iw e r s y t e tu .  1 8 2 8 —  W  »ce
I I  str .  2 24 . T o m  I I I  1829 s i r .  27b.  T o m  IV  s t r .  x i x  
i 268.  T o m  V  s t r .  2 4 8 .1  om  V I  s t r .  Oo3 .

—  Z a w i e p r z y c e , p o w ie ś ć  h i s to r y c z n a  A l e x .

Bronikow skiego , t łu m a czo n a  i \ S °Gl7e k -
J  K -  O . w  W a r s z a w i e ,  na k ła d  i  d r u k  i  .
. i , ™ ,  * « « . - • «  i  K r i . .  / T a r .  U r n -
w e r s e t  e t  u . , 8 2 8 -  W  See s i r .  296. n . e l i c z b .  4 .

- P o w i e ś c i  i  R o m a n s e  z  d z i e ł  c e l m e y s z y c h  p i s a -  
r z ó w  t łu m a c z o n e .  T o m  U L  W i l n o ,  J ó z e f  Z a w a d z k i  
w ł a s n y m  n a k ła d e m .  1829— w 8ce  s t r .  a 5a n i e l i c z b .  * .

W  t o m i e  t y m  z n a y d u j e  się:  ^ o r n e *  w w W j j  
n a w ie ś ć  h i s to r y c z n a  p r z e z  A l e x a n d r a  B r o n ik o w  
s k ie g o  p r z e k ł a d  z  n ie m ie c k ie g o .  O  p o p r z e d z a j ą c y c h
t o m a c h  t ego  z b i o r u  d o n i e ś l i ś m y  w  s w o i m  cza s i e .

—  O lg ie r d  i  O lg a  c z y l i  P o l s k a  w  j e d e n a s t y m  
w ie k u  p r z e z  A l e x a n d r a  B r o n ik o w s k ie g o  
t ł u m a c z e n i e  z  n ie m ie c k ie g o  ory g i n  ■ v y
c ła w i u ,  u  W i l h e l m a  B o g u m i ł a  K o r n a .  1829  W  
£  T o m  I  S t r .  , 9 . .  T o m  I I  s t r .  , 0 , . m e l , c z i . .  p o  4 .

 P r e te n d e n c i ,p o w ie ś ć  z  p o c z ą t k u  X V U l  w ie
k u  A l e x a n d r a  B r o n ik o w s k i e g o ,p r z e ło lo n a  z  n ie  m ie ­li e g o . W a r s z a w a ,  w  d r u k a r n i  A .  G a ł k o w s k i e g o 1
T o m p . p r z y  u l i c y  Ź a b i e y  JSro  472 . 1 8 2 9 -  W  8 ce
m n i e y . s t r .  2 3 i n i e l i c z b .  2. z w i z e r u n k i e m  au to r a .

_  J L le k c y a , p o w ie ś ć  A l e x a n d r a  B r o n ik o w s k i e -  
r j r z e ło io n a  z  r ę k o p is m u  n ie m ie c k ie g o .  W a r s z a ­

w a  w  d r u k a r n i  A .  G a łę z o w s k ie g o  1 k o m p -  p r z y  u -  
l i c y  Ż a b i e j  X r o 4 7 2 . 1 8 2 9 - W  8 ce  m m e y .  s t r .  2 45.

—  O b ie le n ie  W i e d n i a ,  r o m a n s  h i s to r y c z n y ,  p r z e -  
ł o i o n y  z  d z i e ł  P .  K a r o l i n y  P ic h l e r .  W i l n o , «■ d r  u -
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h a r n i  A .  M a rc in o w sk ieg o . 1821) — W  8ce T o m  I  str. 
210. T om  I I  str. 2i4. T o m  I I I  str. 2o3. T om  I V  str. 
201. n ie liczb . po 2— Do tego należy: S u m m a ry u sz  
o k a z j i  ł l  ie d e ń sk ie y  p r z e z  D ya ko w sk ieg o  s tr .  86.

— D zie d z ic  i  p o d d a n i , p o w ie ść  p ra w d z iw a  
ż  w ieku  - ł  F I I  W a r s z a w a , w d ru k a rn i A .  G alę-
zow skiego  i  kom p. p r z y  u licy  A a b ie y  JV. ó y  2 . 1820 ■
W  i6ce  Część p ierw sza  s tr .  178, n ieliczb. 6. Część 
2ga s tr .  258. n ieliczb. 2.

— S zp ie g , ro m a n s  a m e r y k a ń s k i  Ja kó b a  Feni.- 
m o ra  K u p e ra , tłu m a c zo n y  p r z e z  F e l ix  a  TFrotnow - 
sk iego . W  dno, w  d r u k a r n i  B . N e u m a n a , 1829. w  8ce 
m niey. Torn I  str. 198. nieliczb. 10, T o m  I I .  str. i8a. 
T o m  I I I  str. 180. Tom I V  str .  162. n ie liczb . po 4 .

—- J a n  F FyŁygin, ro m a n s m o ra ln o -sa ty ry c zn y  
o ry g in a ln ie  n a p isa n y  w  ję z y k u  ro ssy y sk im  p r z e z  
T a d e u sza  B u łh a r y n a ,  p r z e k ła d  J . G o d z ie m b y R a ­
deck iego . PF  W  Unie , w d ru k a rn i d y e c e za ln e y  
i8 2 g —  w  8ce mniey. Część 1 sir. X I I  i t 3g. nieliczb. 
5 . Część I I  Str. i 48, n ie liczb. 6. Część I I I  s t r ,  i 64. 
n ie l iczb .  5. Część I V .  str. 236. nieliczb. 9.

— D ja.beł, c z y l im m e m a n y  n ie m y , p r z e z  P a n ia  de  
M o n to lie u , t łu m a c ze n ie  z  f r  a n c u zk ie g o p rze z  C***. 
w  U  a rsza w ie , n a k ła d em  JJugnes e t H erm  en  p r z y  
u lic y  m io d o w e j w pa łacu , b iskupów  krakow skich . 
FF d r u k a r n i  A .  G a łęzow skiego  i kom p. p r z y  u lic y  
Ż a b i e j  N . 4y2. 182$.—  w  Sce 'str. 200. n ie liczb . 4,

— I lo ro sk o p , pow ieść  h is to ry c zn a  w czasach  
f a n a ty z m u  1 w ojen dom ow ych  w e F r a n c j i ,  d zie ło  
P .  F a n -der- V e /d e , n a  o jc z y s ty  ję z y k  p r z e z  J a n a  
K o rw in a  K ra s iń sk ie g o  p r z e ło ż o n y . — w  W Unie, 
w  d r u k a r n iM a n e s a  i A y m e lu . 182c)—- w 8ce str .  132.

F k o n o m i a  p o l i t y c z n a .
— T h ćo rie  des R ich csses  socia/es. p a r  le Gornte 

F re d e r ic  S ka rb ek , D o c te u r  de p h ilo so p h ic , p ro -  
f e s s e u r  des sciences econom iques e t a d m in is tra -  
tic e s  a V u m versite  ro ya le  de F a rso c ie  , m ernbre  
d e  p lu s ie u rs  societes savantes. S u ic ie  d ’une  biblio - 
g r a p h ie  de  Veconom ie po litiq u e . 2. vo l.  P a r is , A . 
S a u te le t  e t C, L ib ra i re s -e d i teu rs ,  ru e  de R ic b e -
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l i eu,  N°  i4 .  A l e x a n d r e  Mesnier ,  L ib r a i r e j  p lace  de 
la bourse.  1 8 2 9 —  w 8ce więk .  T .  l .  str .  552. n ie -  
liczb. 4-— T .  2. str .  324. niel iczb.  4.

M  o r a l n a  ś c .
— M y ś li  m ora lne  d la  m ło d z ie ży , d zie ło  o fia ro ­

w ane  . / / /  . R a d z c y  S ta n u  A.  P . Z a le sk ie m u  C zło n ­
kow i K o m m issy i I I  y z n a ń  R ę lig iy n y c h  i O św iece­
n ia  narodow ego , K a w a le ro w i, p r z e z  E .  M . G órd-  
la n d e . 17 i/no, w d ru k a rn i n o w o -za ło żo n ey  E w o rc a .  
1 8 2 9 .— w  i6c e  str .  io4.

C  h e m  i  j  a  .
— C h em ija  z  za sto so w a n iem  do s z tu k  i  rze m io s ł, 

u łożona  p r z e z  Ig n a c e g o  E unberga . T o m  1 1 1  obey- 
m u ia c y  n a u k ę  o c ia ła ch  z ło żo n ych  l i g o  i U l g o  
r zę d u , w l i  Unie, d ru k ie m  J ó z e fa  Z a w a d zk ieg o . 
1 8 2 9 .— w  8ce więk .  str.  X .  i 4o7.

Toni  ten składa  się z dw ó c h  rozdzia łów:  p i e r w ­
szy: o sposobie zac h o w y w a n ia  się w o d y  w z g lę d e m  
k w a s ó w  i n iedok wasów,  i o tak nazwanych w o d n i ­
kach;  drugi :  sole po jedyncze i p od w óy ne .  W  t y m  
osta tnim rozdziale  t r z y  są podzia ły :  1 . Sole z k w a ­
sów wod o ro d n y ch  powstające.  2 . Sole złożone 
z k w a s ó w  zawiera jących  w sobie kwaso ród .  3. Sole 
z k w a s ó w  meta l l i cznych  złożone.

M a t e m a t y k a .
J e o d e zy a  w y ż s z a , p r z e z  y ln to n ieg o  S za h in a  

M a g is tr a  F ilozo fii, dającego J e o d e zy ą  w y ższą , T o ­
p o g ra fią  i R ó w n o w a żen ie  w  C esa rsk im  U n iw e rsy ­
te c ie  U  ileń sk im ,u ło żo n a , ze  c z te re m a  ta b lic a m i n a  
m ie d z i rzn iętern i. W iln o , n a k ła d e m  i  d ru k iem  T . 
G łucksherga  k s ięg a rza  i  ty p o g r a fa  C esarsk iego  
U n iw ersy te tu . 1 8 2 9 .— w 4r.e sir.  X X V I .  i 232.

— M ie rn ic tw o  i R ów n o w a żen ie , u ło żo n e  p r z e z  
A n to n ie g o  S za h in a  M a g is tr a  f i lo z o f i i  , da jącego  
je o d e z y ą  w yższą , to p o g ra fią  i ró w n o w a żen ie  w  C e­
s a rsk im  U n iw ersy tec ie  W ile ń s k im , z sześcią ta b li­
c a m i na m ied zi rzn iętern i. 7Vilno, n a k ła d e m  i d r u ­
k ie m  T . G łucksherga , k s ię g a rza  i  ty p o g r a fa  C esa r­
skiego U n iw ersy te tu . 1 8 2 9 — w 4ce str.  X V I .  i  Ji56.

Z  b i  o r  y  d z i e ł .
D z ie ła  Ig n a c e g o  K ra s ick ieg o . E d y c y a  nowa



578 —

i  zu p e łn a  p o d łu g  w y d a n ia  F ra n c is zk a  D m o ch o w ­
s k i e g o w  W a r s z a w ie , n a k ła d  i  d r u k  JS■ G /iicks- 
h erg a , k s ię g a rza  i  ty p o g r a fa  K ró lew sh iego  U n i­
w e rsy te tu . 1829 w 8ce mniey.  T o m  1. str.  X X I V .
i 216. T om  II .  sir. 228, nieliczb.  8. T om  I I I .  str.  358. 
n ie l iczb io. Tom IV .  str .  I V ,  i 2g4. nie liczb .  i 4 . 
T o m  V.  str .  IV .  i 270. n iel iczb.  1 2.

— 18oczu ik  T o w a rzy s tw a  naukow ego , z  U n iw er­
sy te te m  k ra ko w sk im  połączonego T o m  X I I I .  — 
W K ra ko w ie , w  d r u k a r n i  aka d ern ick iey . r .  182y . — 
w  8ce sir .  382. nieliczb. 3 . t abl ica  figura 1.

W  tomie n i n ie j s zy m  następujące znaydują się 
rzeczy:  1. Głos Sebastyana G ir t/e ra  R e k t o r a  U n i w .  
K r a k o w .  , czy t any  na publ icznem T o w a r z y s t w a  
N a u k  posiedzeniu dnia i 5 lutego 1827 r., obeymują-  
cy  ca ło ro cznyc h  czynnośc i obraz.  ( str .  1 — 34 ) .  — 
I I .  N e kr o log  ś. p. Józefa Saw Jeżewskiego M. D. 
JP1-0F. Fa r m a c y i ,  przez. Syxta L ew ko w icza  JM. i Ghir.  
D.  Chi rurgi i  p ra k tyczney  i A k u sz e ry i  w Uniw er s .  
K r a k ó w ,  professora (str. 35—56) .— I I I .  R o z p ra w a  
o h e ra ld yce ,  przez L u d w i k a  K osick iego  profes.  Lic .  
ś. A n n y  (str.  57—go) .—  IV .  Rozprawa o lenome-  
na ch  n ie k tó ry ch ,  pochodzących  z r u c h u  wirowego 
c iał ,  z p rzydaniem uwag nad prz e ro b ie n iem  w sp ó ł ­
r z ę d n y c h  i n iek lóremi  twie rdz en iam i ,  tyczącemi się 
momentów,  przez K aro l a  M uhe  F .  D. matem, wyż-  
professora ( sir .  91— 2 1 6 ) . —  V .  Ś w ia d e c tw a  uczo­
n y c h  k r a jo w y c h  i p os t ro nny ch ,  o k w i t n ą c y m  stanie 
na u k  w Polsce w w iek ach  daw uie yszyc h ,  przez K .  
M e c h e rzy ń sk ie g o  F.  D. prof .  Lic.  K r a k .  ( s t r .  217 — 
2g5). <— VI. Rozpraw a o Toxykologi i ,  p rzez  Józefa 
M a rk o w sk ie g o  F i l .  i Med.  D. Chemi i  i Minera log i i  
prof .  (str.  296— 3 19).— V I I .  R o z p ra w a  o pot rzebie 
pos zukiwania  h i s lo ry i  począ tkowey przodków na­
szych,  przez Ju l ia na  C zerm ińsk iego  F.  D. Htst .  U ni -  
w e rs a ln e y  w Un iw .  K r a k .  prof.  (str.  3 -’o —335J. —* 
V I I I .  Roz prawa,  obeymująca  h i s t ory ą  policyi^ l e ­
k a r s k i e j ,  przez J u l i a n a  Sa w iczew sk ieg o  M* i Chir .  
Dok t .  (str .  356—582).



N O W I N Y  N A U K O W E ,

CADUMIJE ,  U N I W E B S r T K T r  , T O W A ą  

I  ZAKŁAUT.

esa rska  A k a d e m ia  N a u k  w Sf.  / -  

lżenie publiczne.  C e s a r s k a  A’ka 5 
lżąc, d. 29 grudnia 1826 roku, s 

swojego założenia,  postanowił 
ten uroczyście obchodzić przez, 
kne.  Na skutek tego postanowieni 
jaggrud.r.z.) odprawiła drugiedor 
i ,  na którem znaydowal i się, oprq 
Larola Andrzejewicza Liw ena,  Ml 
I) oświecenia,  J W .  Radcy Tayna 
|jewicza B ludow a,  Towarzysza i i  

Igo Oświecenia,  wielka liczba esq 
tanu duchownego i świeckiego 
w ych i Korrespotidentów Akade 
iót oświecenia. Posiedzenie r< 
em zdania sprawy o działaniach 
yszych zdarzonych w' nieyodmia 
127 i i82f8go roku. Konieczność j 
Sprawy ze dwóch lat i wynikła 

dozwoli ły doźywolhieinti  sęki 
SLanu Fusow i, dotknąć tylko 
kszey wagi, jakoto : 1) Odmian,y 
ków Akademii,  a mianowicie,  c 
g Prezyden ta ,  P .  Radcy Tayne 
owicza Uwarowa  i naznac/.enit 
bowiązkow prezydenta,  P .  Akai 
pego Andrzeja S z to rc h a ; król 
uka  (Jzereckowskiego  ; uw'olni 

|  obowiązkow Akademika;  wyb 
Ł rierdzenie P P .  Prolessorów B e r  
■lemików zwyczaynych, p ierws 
■drugiego do Mineralogi i  , rów 
ms kie go  i L e n c a  adjun ktam i , pi
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S zw e c ji , D a n ii, N ia ń  
ie jest, co w  różnych c 
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\  O p i s a n i e  podróży . 
an d ra  I ,  ze stacyi poci 
any, w W ie lk iem  Xil 
u 1B19 odbytey. Wydf 
niem przez .V. G rippel 
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łkarni Sztabu Główne 
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